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W . ZA G Ó R O W SK I

W  t r o s c e  o c e n y  r o l n i c z e
Od pewnego już czasu cena 

zbóż na światowych rynkach 
towarowych kształtuje się zniż- 
kowo, podczas gdy nasze w ew ­
nętrzne ceny rolnicze utrzymu­
ją się na poziom ie mniej więcej 
opłacalnym. Tak się sprawa 
przedstawia, jeśli chodzi o zbo­
że z kampanii gospodarczej r. 
1937 — 1938.

A le jesteśm y oto u progu no­
wej kampanii zbożowej. Jeśli 
przewidywania co do zbiorów  
się sprawdzą — to będziemy 
mieli urodzaj dobry, taki, któ­
ry po zaspokojeniu zapotrzebo­
wania wewnętrznego — przynie­
sie nam nadwyżkę od 800.000 
do 1.000.000 ton. Taka nadw yż­
ka ponad zapotrzebowanie w ew ­
nętrzne musi być usunięta z ryn­
ku w drodze eksportu. A  w ie­
dzieć trzeba, że przy wyjściu za­
granicę zboże polskie będzie po­
dlegać cenie światowej; cena ta 
jako niska (wynosząca przecięt­
nie 12 zł. za 100 kg. żyta) cią­
gnie zaraz w dół cenę naszą wew­
nętrzną. A  temu trzeba zaradzić 
i ceny rolnicze podtrzymać.

W  koniecznym skrócie tego 
artykułu możemy przedstawić 
gospodarcze korzyści dla całego 
kraju płynące z pomocy, którą 
okazujemy eksportowi rolnicze­
mu, w  sposób następujący. Jeśli 
premia eksportowa w ynosi np. 
zł. 4 od 100 kg i stosowana jest 
w odniesieniu do nadwyżki eks­
portowej, wynoszącej 1 milion 
ton — to wydatek na ten cel 
wyniesie zł. 40 milionów. Jeśli 
zbiory ogólne obliczym y na 15 
milionów — to zwiększone ob­
roty wewnętrzne na skutek dzia­
łania premii eksportowej', pow­
strzymującej spadek ceny w ew ­
nętrznej — w yniosą 600 m ilio­
nów złotych. Te 600 milionów  
złotych ożywią i zasilą w szyst­
kie dziedziny życia gospodar­
czego, bo w szystkie one wiążą 
się z rolnictwem. O dobroczyn­
nym wpływie tego zjawiska nie 
trzeba pouczać nikogo, kto zna 
znaczenie i skutki słów: „wzmo­
żony obrót gospodarczy". Pol­
ska jest krajem rolniczym. 70% 
mieszkańców związanych jest z 
wsią, 70% zatem wiąże swoją 
gospodarczą egzystencję z pro­
duktami wsi. D la każdego w i­

doczny jest związek ogólnego 
stanu gospodarczego kraju z sy ­
tuacją tych 70 proc. ludności 
wiejskiej. Pamiętne są przecież 
i nie zupełnie jeszcze w skut­

kach swych zapomniane lata 
kryzysu 1930 — 1935, które cha­
rakteryzowały się tak katastro­
falnie niskimi cenami rolniczy­
mi!

„Trud ludzki, związany z wielką Ideą, nie przemija"
Marsz. Śmigły-Rydz na uroczystościach w Zamościu

W  ubiegłą niedzielę odbyła  się w 
Zam ościu uroczystość ofiarow ania 
miejscowym pułkom  ufundow any en 
przez społeczeństwo sztandarów , oraz 
przekazanie 9 karabinów  m aszyno­
wych i sam olotu, zakupionych ze skla* 
dek ludności pow iatu zamojskiego.

N a  uroczystość p rzybył P. M arszalek 
Smigly-Rydz, k tó ry  po po łudn iu  udał 
się na ratusz, gdzie burm istrz Zam o­
ścia w otoczeniu rady  miejskiej w rę­
czył mu dyplom  obyw atelstw a hono* 
rowego.

Przy tej okazji P. M arszałek w ygło­
si! przem ówienie, w którym  stw ier­
dził że u kolebki każdego zdrow e­
go poczynania państw ow ego leżą trzy 
elem enty: materia, duch i instynkt
obrony.

Zmieniają się czasy, zmieniają się 
ludzie — m ów ił Marszałek Edward 
Smigly-Rydz. — Upadają i powstają cy­
wilizacje, ale zawsze i wszędzie u ko­
lebki, u fundamentów każdej cywiliza* 
cji, u  fundamentów każdego zdrowe­

go poczynania państwowego, zobaczy­
my te trzy elementy, współdziałające, 
zharmonizowane, zgrane. Zobaczymy 
zawsze przy tamtych dwóch elemen­
tach ten trzeci, który, bez względu na 
zmieniające się czasy, zawsze stanowi 
jak gdyby ochronny mur, ażeby tamte 
dwa mogły grać, m ogły rozwijać się.

N a jeden jeszcze moment zwrócę 
uwagę. Od założenia miasta upłynęło  
prawie 360 lat. Cóż to miasto odtąd 
przeszło? W ojny kozackostatarskie, 
w ojny szwedzkie. D ochodzim y w koń­
cu do wielkiej epoki N apoleona. Pow ­
stanie Listopadowe. Wreszcie to mia­
sto, jak gdyby ostatnim tchem przypo­
minając sobie swoją sławę, swoją w iel­
ką przeszłość wojenną, jeszcze w  na­
szych czasach stanęło na drodze i za­
grodziło drogę zagonowi Budiennego 
w polskiej wojnie. Co to znaczy? Co 
to znaczy — pytamy się my, którzy 
tak przyzwyczajeni jesteśmy patrzeć na 
kruchość dzieł ludzkich, na to jak 
szybko one mijają. Tutaj — tak długo 
to trwa, tak długo pracuje i tak dłu­
go działa. Jakiż wniosek z tego? Oto 
wniosek ten, że trud ludzki przedsię* 
wzięty dla dobra osobistego, dla celów  
osobistych, jest przemijający. D o nie­
go odnosi się powiedzenie: Sic transit 
gloria mundi. A le trud ludzki i czyn  
ludzki, związany z wielką ideą, trwa, 
odnawia się, nie przemija. Bo tych k il­
kaset lat w życiu narodu to nie jest 
bagatela.

Ileż przemijało burz, ileż rozpaliło 
się i zgasło namiętności ludzkich. Ile 
ambicyj ludzkich upadło, ile murów się 
rozsypało 1 A le to gniazdo warowne 
trwało i służyło. A  gdy ze zmniennoś- 
cią kolei ludzkich, z biegiem czasu, ma­
terialne elementy potęgi tego gniazda 
zaczynają się rozsypywać, gdy mury 
zaczynają porastać zielskiem i trawą, 
gdy cegła zaczyna murszeć — wyłania  
się z niego inna siła, siła moralna, dzia­
łająca na każdego obywatela tu się 
wychowującego i tu przebywającego, 
siła moralna, wiążąca go z wielką 
przeszłością i podporządkowująca jego 
życie wspólnej plemiennej przyszłości.

Zgon ś. p. Miłosza Składkowskiego
W  Warszawie zmarł po krótkiej, lecz 

ciężkiej chorobie, śp. M iłosz Skład- 
kowski, syn premiera, gen. Sławoja 
Składkowskiego.

Śp. M iłosz Składkowski przeżył za­
ledw ie lat 28 i byl pracownikiem  
Państw. Instytutu Telekomunikacyjne­

go. Zmarły byl podporucznikiem re­
zerwy Pułku Radio.

Ciężko dotkniętemu p. premierowi 
gen. Sławojowi Składkowskiemu skła­
damy wyrazy najgłębszego współczu­
cia.

Uwagam i powyższym i poprze­
dzamy fakt wniesienia przez 
Rząd projektu ustawy o środ­
kach finansowych na popiera­
nie gospodarczo uzasadnionego 
kształtowania cen artykułów rol­
niczych. N ie jest on oderwanym  
środkiem, stosowanym  przez 
Rząd dla ochrony opłacalnej ce­
ny produktów rolnych. W iele  
innych środków służy temu ce­
lowi. A  więc kredyt zastawowy  
i zaliczkowy, kredyt w  przed­
siębiorstwach handlowych i 
przetwórczych pod zastaw arty­
kułów roślinnych, skup zbóż dla 
rezerwy aprowizacyjnej, poważ­
ne kwrnty w budżecie dla po­
pierania obrotu produktami rol­
niczymi.

N a  czoło zabiegów dla utrzy­
mania racjonalnego poziomu cen 
artykułów rolniczych — w ysu ­
wa się zwrot ceł, względnie sto­
sowania premii eksportowych. 
Pow yższy projekt rządowy sta­
nowi nowość w dotychczaso­
wych sposobach walki o utrzy­
manie cen rolniczych. Określa 
on pośrednio cenę zł. 20.— jako 
opłacalną dla żyta i, przewidu­
je wkroczenie, jeśli ta cena spad­
nie poniżej kw oty zł. 20.— To  
jedno. Drugą nowością jest o- 
podatkowanie w  wypadku ob­
niżenia się ceny żyta poniżej zł. 
20 za 100 kg. — kaszy i mąiki 
opłatą zł. 3 od 100 kg. T o opo­
datkowanie w  naturalny sposób  
przerzucone zostanie na konsu­
menta, lecz przerzucone tylko  
częściowo, bowiem ceny np. 
chleba w wypadku zw yżki cen 
mąki nie podnoszą się w  tym  
samym stosunku. Poza tym, je­
śli o zwyżce, obciążającej kon­
sumenta, jest mowa — to dzia­
łać ona będzie w  wypadku ob­
niżki cen rolniczych poniżej cen 
opłacalnych. Innymi słow y — 
nie skorzysta konsument ze 
spadku cen, spadku, będącego 
krzywdą dla rolnictwa, a więc 
i kraju. Sytuacja więc jego w  
odniesieniu do stanu obecnego 
nie pogorszy się, natomiast na 
dłuższej fali — interesy konsu­
menta są chronione. N a inter­
wencję dla obrony cen rolni­
czych służyć będą oprócz opłat,
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Arteria życia, które nie żyje...(D okończenie ze str. poprzedniej)

przewidzianych wyżej — dota­
cje budżetowe Skarbu Państwa 
w w ysokości połow y kwot, p ły­
nących z opłat.

Największą nowością w usta­
wie jest usankcjonowanie usta­
wowe walki o opłacalny poziom  
cen rolniczych, jest dostarczenie 
polskiej polityce gospodarczej 
stałego instrumentu obrony o- 
płacalności produkcji rolnej.

Każda ustawa jest ramą praw­
ną, organizującą te lub inne prze­
jawy życia. Jak będzie je orga­
nizować ustawa o popieraniu 
cen rolniczych? Mobilizacja 
środków finansowych, płyną­
cych z opłat od przemiału, bę­
dzie się odbywać poprzez m ły­
ny. Trzeba je objąć wszystkie 
dokładnie, ściśle, aby istotnie od 
opłat były wolne tylko ilości 
idące na własny użytek produ­
centa i rolnika, aby nic nie ucie­
kało na boki, nie uchylało się 
od opłaty. M łynów  w Polsce 
jest około 17.000, w  tym han­
dlowych około 5.000. Kontrola 
jest trudna, a może być kosz­
towna.

Trzeba stworzyć poczucie so­
lidarności społecznej rolników i 
przetwórców, aby w imię intere­
su społeczno-gospodarczego o- 
plata, płynąca na podtrzymanie 
cen rolniczych, była świętą, nie 
do obejścia i oszukania. N iech  
czuwa nad tym społeczna opinia 
rolników, przetwórców i ich or­
ganizacyj zawodowych, niech in­
teresuje się tym ogólna opinia 
społeczna. W szyscy  muszą tu 
być solidarni.

Stwierdzić trzeba, że u progu 
nowej kampanii zbożowej w  ob­
liczu sytuacji gospodarczej Pol­
ski i świata — realizacja tej u- 
stawy jest koniecznością. Pełni 
ona straż nad cenami rolniczy­
mi, gruntuje lad gospodarczy w 
Państwie.

Kalendarzyk ochotnika 
z 1920 r.

według czasopisma „Ochotnik”, po­
święconego sprawie Obrony N arodo­

we; z r. 1920.

24 lipca — Z  fron tu  nadchodzą p o ­
m yślniejsze w iadom ości. Linia na­
szej o b rony : G rodno , Styr, Zbrucz 
utrw ala się. W  niektórych odcin­
kach fron tu  przechodzą w ojska 
polskie do kontrataku .

25 lipca — Rząd ogłasza no tę  bolsze­
wicką w sprawie przyjęcia p ro p o ­
zycji zaw ieszenia bron i. Powstał 
rząd  o b rony  narodow ej z posłem 
W itosem  na czele. Echa gorączko­
wej m obilizacji nadchodzą z W ę­
gier, Rum unii i C zechosłow acji.

26 lipca — N adchodzą echa w ym ija­
jących odpow iedzi bolszewickich 
w sprawie zaw arcia poko ju  z P o l­
ską. W  Niem czech pow staje w er­
bunek ochotników  do arm ii so­
wieckiej. Państw a koalicyjne opra­
cowały plan pom ocy dla Polski.

27 lipca — N iem cy zatrzym ują b roń  
skierow aną przez koalicję do P o l­
ski. R obotnicy  polscy z Pom orza 
odpow iadają  zgodnym  protestem  
na ten ak t podstępu  junkierstw a 
pruskiego. D o po rtu  gdańskiego 
w płynęły  4 okręty  w ojenne an ­
gielskie.

28 lipca — Ż ołnierze angielscy w yła­
dow ują am unicję dla Polski w G d ań ­
sku. R ząd Polski w yraża zgodę na 
miejsce i czas do rokow ań poko jo ­
wych z Bolszewią.

29 lipca — N adchodzą w iadom ości o 
n iepom yślnym  dla nas rozstrzyg­
nięciu spraw  na Śląsku C ieszyń­
skim. N atom iast dla bezpieczeń­
stwa w ojska koalicyjne pozostaną 
jeszcze w K w idzynie i O lsztynie.

(n) O d kilku  lat przew ija się przez 
sale ob rad  naszego parlam entu, przez 
szpalty  pism, przez rozw ażania i d y ­
skusje w różnych częściach kraju  spra­
wa żeglugi śródlądow ej, uiżeglowienia 
W isły w  szczególności. N ie ma środo­
wiska, w  k tó rym  by  negow ano, w aż­
ność tej dziedziny, ważnej zarów no 
dla życia gospodarczego, jak  o b ro n ­
ności kraju . W ażnej także 'dla spraw y 
podniesienia gospodarczego i ku ltu ra l­
nego w ielu naszych ziem. Ileż to  n ap i­
sano na  tem at korzyści, jakie w yniknąć 
m ogą na skutek po tan ien ia  tran spo r­
tu, łatw iejszego i szerszego rozprow a­
dzenia p roduk tów  przem ysłow ych 
arteriam i w odnym i!

A  tym czasem — głów na arteria w o­
dna naszego kraju  — W isła, k tó ra  
przechodzi przez najbardziej gospo­
darczo ożyw ione obszary  i łączy za­
głębie węglowe z C entralnym  O krę­
giem Przem ysłow ym , ze stolicą kraju  
oraz zachodnio-europejskim  systemem 
dróg  w odnych i wreszcie morzem, — 
ta g łów na oś transportu  w odnego nie 
nadaje  się do użytku żeglugi na p o ­
w ażniejszą skalę. D o ujścia D unajca 
jest ona rzeką małą i żegluga na niej 
może mieć ty lko  charakter lokalny. 
Stać się też może drogą żeglow ną d o ­
piero po gruntow nym  skanalizow aniu 
odcinka K raków  — ujście D unajca.

B udow a zapory  w odnej w R ożno­
wie podniesie niew ątpliw ie w artość 
żeglugow ą W isły od ujścia D unajca. 
Jednakże na skutek nieuregulow ania 
biegu W isły żegluga napotykać będzie 
na duże trudności. D ostatecznie w y­
m ow ne są cyfry, które w skazują na 
dotychczasow ą rolę średniego biegu 
W isły. Pomimo, że w tej części jej b ie­
gu znajdu ją  się żyzne obszary  Sando­
m ierskiego i Lubelskiego, oraz tak 
w ielki ośrodek konsum cyjny jak  W ar­
szawa, — w skutek braku  dróg oraz 
niskiego stanu  żeglugi, roczny tonaż 
na tym odcinku w ynosi zaledwie
170.000 ton.

A  przecież W isła — to linia w ypa­
dow a dla żeglugi śródlądow ej. P o ­
przez San, D niestr, Bug, N arew , Pry- 
peć, N oteć — sięgnąć może do na j­
dalszych krańców  naszej ziemi, pow ią­
zać zaniedbane obszary  z bogato  u- 
przem ysłow ionym i, przekroczyć g ra­
nice i połączyć morza...

W edług dość ścisłych obliczeń p o ­
siadam y około 9000 km. d róg  spław- 
nych i 5900 km dróg  żeglow nych. W  
rzeczyw istości zaś d róg  żeglow nych 
mam y nie więcej, jak  2500 km., z k tó ­
rych do żeglugi statków  ponad  200 
ton  nadaje się zaledwie 1500 km. N a 
100 km kw. pow ierzchni k raju  p rzypa­
da więc 1,5 km. dróg żeglow nych, co 
św iadczy o zupełnym  niem al ignoro­
w aniu  tego w ażnego rodzaju  kom uni­
kacji.

Co więcej, — i co gorzej, — naw et 
te niedostateczne arterie żeglugowe 
nie są należycie w ykorzystane. Pow in­
ny  one bow iem  mieć przew óz tow aro­
w y około  6%  przew ozu kolejow ego, 
w rzeczyw istości zaś stosunek ten  nie 
w ynosi naw et il%.

N asi sąsiedzi, N iem cy i Sow iety 
przew ożą około 20% całości przew o­
zów  tow arow ych drogam i w odnym i.

N asz tab o r rzeczny jest m ocno prze­
starzały  — i znikom y.

Przyczyną tego jest fakt, że now o­
czesnych dróg w odnych nie mamy 
niem al zupełnie. Jedyną sztuczną d ro ­
gą w odną w większym  stylu jest ska­
nalizow ana N oteć; kanat B ydgoski i 
do lna B rda o głębokości 2 m., gdzie

mogą pływ ać statki 400 — 500 ton. 
M niejszego już typu jest kanał górnej 
N oteci, G oplo  — kanał B ydgoski o 
głębokości do 1,5 m, gdzie kursują 
statki do 175 ton . K anał ten ma być — 
jak w iadom o — przed łużony  do W ar­
szawy kanałem  G o p lo —K onin.

T oteż zupełnie słuszny i pilny jest 
coraz częściej i szerzej propagow any, 
a przez O . Z. N . szczególnie podkre* 
ślany w ielki program  dróg w odnych. 
P rogram  ten obejm uje budow ę kanału  
G oplo  — W arta, regulację W isły aż 
do T orun ia , p rzebudow ę kanału  K ró­
lewskiego oraz budow ę kanału  Kle- 
sów — Styr. N a w ielu tych odcinkach 
prace zostały  już rozpoczęte. C hodzi 
jednak  o to , by  raz rozpoczęte by ły  
stale kontynuow ane i rozszerzane, nie 
ty lko dlatego, że przerw y w ro b o ­
tach w odnych stanow ią duże ryzyko 
dla ich pewności, ale dlatego przede

wszystkim, że dają one w ysoką ren : 
tow ność pod względem społecznym, 
stw arzają nowe możliwości gospodar­
cze, oraz zapew niają tysiącom rąk  p ra ­
cę. Stanow ią też one pod względem 
obronności bodaj najpew niejszą sieć 
kom unikacyjną, có także w naszych 
w arunkach nie może być o b o ję tn e .'

O pinia publiczna w ykazuje stale 
wielkie zrozum ienie dla spraw y uże- 
glow ienia dróg w odnych w Polsce. Pod 
jęcie realizacji na w ielką skalę tego 
postu latu  pow itane będzie niewątpliwie 
z dużym  entuzjazm em , k tóry  w yrazi się 
zapewne w żywym w spółdziałaniu 
w szystkich sfer społeczeństwa. T rzeba 
o tym mówić obecnie, zanim rozpocz­
ną  się prace nad  ustaleniem  p lanu gos­
podarczego na rok przyszły — by w ła­
ściwe czynniki w porę dojrzały  m arnu­
jące się i zaniedbane drogi do dobro­
by tu  i podniesienia kraju.

Senat rozpatrzy ł już wszystkie u- 
chiwalonc przez Sejm ustaw y. W  cią­
gu kilku posiedzeń ustaw y po w pro­
w adzeniu doń szeregu popraw ek zo* 
stały  przyjęte i odesłane z pow rotem  
do Sejmu, k tóry  znaczną część p o p ra ­
w ek Senatu odrzucił.

Poza tym w Sejmie odbyw ają się od 
pew nego czasu zebrania grup regio­
nalnych.

W  zebraniach tych bierze udział 
p. m arszałek Sławek. Tem atem  obrad  
są spraw y zw iązane w ten czy inny 
sposób z o rdynacją w yborczą do Sej­
mu i Senatu.

Z resztą wszyscy są już trochę pom ę­
czeni, jak to zwykle .pod koniec sesji 
byw a. A  koniec jest już bardzo  bliski. 
P raw dopodobnie  odbędzie się jeszcze 
jedno albo  dw a posiedzenia Sejm u i 
jedno posiedzenie Senatu ,i w połow ie 
nadchodzącego tygodnia sesja zostanie 
zam knięta.

R u m u n ia  w  ż a ło b ie
W  dniu 17 b. 

m. w Rum unii 
na zam ku Poli- 
schor zmarła 
K rólow a W do­
wa R um uńska— 
M aria.

K rólow a M a; 
ria -A leksandra- 
W iktoria u ro ­
dziła się 29 paź­
dziernika 1875 w 
A nglii, jako n a j­
starsza córka 
A lfreda  ks. E- 

dynburgu , drugiego syna królow ej
W iktorii, późniejszego panującego ks.
K oburg-G otha i jego m ałżonki w iel­
kiej księżniczki rosyjskiej M arii A le- 
ksandrów ny, córki A leksandra II.

10 stycznia 1893 r. ks. M aria poślu­
b iła  ówczesnego następcę tronu  ru ­
m uńskiego, Ferdynanda ks. H o h en ­
zollern  - Sigm aringen, k tó ry  w 1914 r. 
w stąpił na  tron  jako  k ró l F erdynand  I 
i um arł 20 lipca 1927.

K rólow a M aria cieszyła się w  R u­
munii ogrom ną popularnością , k tórą 
zaw dzięczała przede w szystkim szcze­
rem u przyw iązaniu  do swego p rzyb ra­
nego k ra ju  i w ielkiem u zainteresowa-

Humanitarny okólnik p. premiera
M inister spraw  w ew nętrznych, p. 

prem ier gen. Sławoj Składkow ski, w y­
dał okólnik  do w szystkich w ojew odów  
sprawie zapobiegania dręczeniu koni.

O gólnik  ten przypom ina policji, że 
w  razie zauw ażenia koni kulaw ych, 
poran ionych , chorych lub  w ycieńczo­
nych z pow odu złego odżyw iania, a 
mimo to używ anych do pracy obow ią­
zana jest w ystępow ać z interw encją i

K R O N I K A  P A RLAMENTARNA
N ajw ażniejszym  w ydarzeniem  ub ie­

głego tygodnia na terenie parlalmentu, 
było  w niesienie przez rząd  p ro jek tu  
ustaw y w sprawie regulow ania cen ro l­
niczych. Om ów ienie tej ustaw y znajdą 
czytelnicy na innym  miejscu. M y o* 
graniczym y się jedynie do stw ierdze­
nia, że projekt, został odesłany do 
kom isji specjalnej, k tóra  w prow adziła 
d oń  parę popraw ek idących po linii 
bardziej szczegółowego sprecyzow ania 
poszczególnych punktów , po czym w 
głosow aniu cały p ro jek t ustaw y został 
p rzyjęty . W  czasie ob rad  kom isji za­
b ra ł głos pan w iceprem ier K w iatkow ­
ski, k tó ry  w skazał iż dobre urodzaje 
są zawsze dobrodziejstw em , jeśli nie 
pow odu ją zniżki cen. P rojektow ana 
ustawa ma w raz z całym zespołem  in* 
nych środków  zapobiec obniżce cen 
zboża po żniwach. Ideałem  by łoby , 
aby  po uchw aleniu nie trzeba było u- 
staw y w prow adzać w życie.

K u p u j  ty lko  s o l i d n e  IYI E B Ł. E 
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53a l-sze piętro front

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
Z a ir ó w ie n ia  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie rz o n y c h  p ro je k tó w .

n iu  losem w arstw  ubogich. Podczas 
w ielkiej w ojny  królow a M aria była 
pielęgniarką w szpitalach w ojskow ych 
i, nie zw ażając na grożące jej n iebez­
pieczeństw o, opiekow ała się ciężko 
rannym i i chorym i na choroby  zakaź­
ne.

O grom ne zasługi oddała  rów nież 
k rólow a M aria literaturze i życiu ku l­
turalnem u Rum unii. Będąc sama u ta ­
lentow aną autorką, której liczne dzieła 
doczekały się w ielkiego rozgłosu w ca­
łym świecie, kró low a M aria położyła 
w prost niespożyte zasługi w dziedzinie 
zaznajom ienia E uropy  zachodniej z 
piśmiennictwem i sztuką ludow ą R u­
munii.

K rólow a M aria osierociła pięcioro 
dzieci: k ró la  K arola II, w ładcę R um u­
nii, księżniczkę Elżbietę, królow ę M a­
rię jugosłow iańską, księcia M ikołaja i 
księżnę Ileanę.

Z gon królow ej M arii okryje g łębo­
ką żałobą cały n aród  rum uński i w y­
w oła bolesne echo u w szystkich przy ­
jaciół Rum unii.

C ały  n aród  ^olski śle w yrazy szcze­
rego w spółczucia zaprzyjaźnionem u 
narodow i rum uńskiem u, okrytem u głę­
boką żałobą po stracie m ądrej, dziel­
nej i  szlachetnej K rólow ej.

tęnić w ystępne przejaw y okrucieństw a.
Jeśli koń nie może być używ any do 

pracy, należy nałożyć pieczęć lakow ą 
na tekturze lub  deseczce i zawiesić ją 
w odpow iedni sposób na szyi.

P onadto  p. minister polecił w ojew o­
dom  w ydać zarządzenia, zaostrzające 
kary  adm inistracyjne w spraw ach d rę­
czenia koni, przeciążania lub  używ a­
nia chorych koni do pracy.



Niemieckie  związki  kombatanckie
j a k  są o r g a n i z o w a n e  i j a k  p r a c u j ą

Tak się jakoś szczęśliwie składa, że 
co roku „Naród i W ojsko” może C zy­
telników swoich zaznajomić z organi­
zacjami kombatanckimi innych krajów, 
korzystając z wzajemnych naszych w i­
zyt i rewizyt. Najnowsza sposobność 
nadarzyła się podczas niedawnego po­
bytu kombatantów niemieckich w P ol­
sce, kiedy to można było  w czasie 
sześciodniowego w spólnego życia do­
wiedzieć się niejedno od nich, zano­
tować i teraz dać do druku, aby sze­
roki ogół polskich obrońców Ojczyzny 
dowiedział się, jak są zorganizowane i 
jak pracują związki kombatanckie 
Trzeciej Rzeszy. Znajdziemy w tych 
informacjach niewątpliwie i to, co u 
nas w Polsce jest również w życie 
wprowadzone na naszym odcinku fe­
deracyjnym, ale będą też i akcje, nam 
nieznane, a niezawodnie dobre i na­
śladowania godne. To też jest głów ­
nym powodem cyklu artykułów, opar­
tych na tych rozmowach.

*

G dyby  szukać analogii m iędzy kom ­
batantam i polskim i a niemieckimi pod  
względem organizacyjnym  — znaleźli­
byśm y ją p rzede wszystkim  u samej 
góry .

N asza Federacja Polskich Zw iązków  
O brońców  O jczyzny, zrzeszająca — 
jak  w iadom o — 34 zw iązki b . w ojsko­
wych, ma w Trzeciej Rzeszy odpow ied­
nik w  organizacji, będącej rów nież 
związkiem zw iązków  i (noszącej naz­
wę ,,V ereinigung D eutscher Front- 
kam pfer V erbande”—dosłow nie: „Zje­
dnoczenie Zw iązków  N iem ieckich Ż o ł­
nierzy  F ron tow ych”, (skrót V .D .F.V .).

G odność prezesa, spoczyw ająca u 
nas o d  la t 10-ciu w ręku gen. dr. Ro­
m ana G óreckiego — piastuje tam ksią­
żę Karol Edw ard von  Saohisen C oburg- 
G otha, organizacja ta jednak  istnieje 
dopiero  drugi rok  i nie ma tak sze-

, .Ky f f
151 lat życia li­

czy już sobie 
„K yffhauserbund”

■— związek, noszący 
nazwę od góry w T uryngii, w  której 
wedle starej legendy śpi cesarz 
F ryderyk  B arbarossa ze swym rycers­
twem. Z  czasów tych pochodzą trzy 
zamki rycerskie, n iedaw no w  górach 
H arcu  odnow ione i przem ienione teraz 
w przedsiębiorstw a dochodow e „Kyff- 
hau serbundu”, prow adzącego hotele, 
restauracje itp. W  jednym  z nich mie­
ści się dom  w ypoczynkow y dla człon­
ków  związku.

„K yffhauserbund” obok  tej starej 
swej nazw y ma inną oficjalną: „N atio ­
nal - Sozialistischer R eichskriigerbund” 
(N arodow o - Socjalistyczny Związek 
W ojow ników  Rzeszy).

Z  organizacją 
jego zaznajam ia 
nas szef jedne­
go z w ydziałów  
zarządu główne 
go tego zw iązku 
mjr von  Skop- 
nik, na wyciecz­
ce kom batan­
tów  niemieckich 
do Polski repre­
zentujący p re­
zesa „K yffhau- 

se rb u n d u ” gen. Reinha-rda, k tó ry  na­
gle zachorow ał.

M jr. Skopnik, w ysokiego w zrostu 
mężczyzna w średnim  wieku, jest ty-

rokiego w achlarza zw iązków , jak w 
Polsce.

Składają się na to  różne przyczyny. 
Przede wszystkim ta, że niemiecki świat 
kom batancki w yw odzi się z jednolitej 
arm ii cesarskiej, k tó ra  istniała przed 
w ojną, a polscy kom batanci pochodzą 
nie ty lko  z trzech b. armii zaborczych, 
ale i z całego szergu form acji ochot­
niczych, k tóre p ragną także nadal za­
chować sw oją odrębność historyczną.

Jeszcze pod jednym  względem róż­
niły  się do niedaw na związki niem iec­
kie od naszych. A ż do objęcia w ładzy 
przez obóz narodow o-socjalistyczny 
istniało tam  kilkanaście organizacji b. 
wojskow ych, każda o innym  zabar­
w ieniu politycznym . Z tym , czemu 
w Niem czech dał radę dopiero  H itler 
żelazną swą ręką — w Polsce już przed 
10 la ty  udało  się szczęśliwie skończyć 
Federacji PZ O O , jednocząc p o d  sztan­
darem  państw ow ym  skłócone dawniej 
związki, skłaniające się ku tem u, czy 
innem u kierunkow i politycznem u.

O becnie w Niemczech istnieją już 
ty lko  2 duże zw iązki b . w ojskow ych, 
k tórych  przedstaw icieli gościliśmy n ie­
daw no u nas i o k tórych kolejno po­
dam y bliższe inform acje.

Linią podziału  m iędzy nimi będzie 
kwestia inw alidztw a, nabytego w w oj­
nie światowej, k tó ra  pozostaw iła po so­
bie tyle ofiar ociem niałych, ciężko i 
lżej poszkodow anych, że trzeba było 
dla nich nie tylko stw orzyć jedną wiel­
ką organizację opieki, ale i analogiczny 
specjalny u rząd  przy  kierownictw ie 
partii narodow o-socjalistycznej.

W szyscy inni, co w yszli z w ojny ca­
ło , a przynajm niej bez większego 
szw anku, tw orzą odrębny  związek i od 
niego w ypada zacząć, jako  że jest 
najliczniejszy i najstarszy.

h a u s e r b u n d ”
pem ulana niem ieckiego. M usi mieć 
piękną przeszłość bojow ą, bo- na 
piersi jego w idzę długi łańcuszek mi­
niatu r i duży czarny krzyż żelazny I 
klasy (E iserner K reutz) — pod  szyją 
zaś na czarnej wstążce wysokiej k la­
sy order Joannitów .

— Jakie szczeble organizacyjne ma 
„K yffhauserbund” ?

— N a czele stoi „Reichskriiger- 
fuhrer", k tórym  jest emer. generał 
R einhard , g łośny ze zw ycięstwa, o d ­
niesionego swego czasu nad  rew oltą 
t. zw. Spartakow ców .

— Jak liczny jest jego sztab — za­
rząd  g łów ny?

— Sztab dzieli się na różne w y­
działy i zatrudnia  około  260 oisób. 
Jest więc w ydział organizacyjny, per­
sonalny, kasow y, budow lany , ubez­
pieczeniow y, dobroczynny  (W ohl- 
fahrtsw esen), strzelecki itp.

W ydziałem  zagranicznym  kieruję 
ja  — mówi mjr. Skopnik  i do mnie 
należy organizow anie w szystkich w y­
jazdów  naszych delegacji zagranicę, 
skutkiem  czego> muszę być stale w 
kontakcie z federacjam i kom batancki­
mi innych krajów . Już teraz np. czyni 
się przygotow ania do wielkiego K on­
gresu, na k tó ry  będą zaproszeni kom ­
batanci z zagranicy. O dbędzie się on 
na jesieni przyszłego roku  w Cassel 
(H esja) w obecności Fiihrera (H itle­
ra).

Rezerw uję sobie bliższe inform acje
0 działalności innych w ydziałów  te­
go sztabu generalnego na dalszy ciąg 
rozm ow y, gdyż na razie interesuje 
mnie s i e ć  o r g a n i z a c y j n a  
„K yffhauserbundu” i o to  pytam .

— W  poszczególnych prow incjach 
Rzeszy organizacja nasza —• mówi mjr. 
Skopnik  — ma swoje okręgi, na k tó ­
rych czele stoi „L andsgebietsfurer", 
m ający w swym sztabie 4 w spółpra­
cow ników . O kręgów  takich jest 15. 
Potem  idzie około  tysiąc „Kreiswer- 
ban d ó w ” z „K reisfiihreram i” na czele
1 wreszcie na samym dole przy  pu ł­
kach placów ki zwane „Kriegskamc- 
radschaftam i”.

— Jaka jest ogólna liczba członków  
całej organizacji?

— Przeszło trzy  i pó ł miliona, nie 
licząc A ustrii.

Zaspokoiw szy w ten sposób 
pierwszą ciekawość sw oją i C zytelni­
ków  co do siły „K yffhauserbundu”, 
skierow uję swe py tan ia  w dziedzinę 
program ow ych prac tej organizacji.

N a czoło ich w ysuw a się „W ohl- 
fartsw esen” — a k c j a  d o b r o ­
c z y n n a ,  charytatyw na, jak  my- 
byśm y to nazw ali. Jest to  pomoc, nie­
siona w najszerszym  tego słow a zna­
czeniu członkow i zw iązku i jego ro ­
dzinie, oraz w dow om  po tow arzy­
szach broni.

Przede wszystkim, gdy w padnie w 
k łopo ty  pieniężne z pow odu choroby, 
lub  n iezdolności do pracy zarobkow ej. 
N astępnie na w ypadek klęsk żyw ioło­
wych i innych katastrof. Suma zapo­
móg, udzielonych w  ciągu roku  z 
tego pow odu, w ynosi 1.200.000 mk. 
niem., a  liczba osób, które te zapom o­
gi otrzym ały, sięga cyfry 50.000.

O członkach swoich „K yffhauser­
b u n d '’ pam ięta także i przy  innych 
okolicznościach.

G dy  „K am erad” obchodzi złote, 
diam entow e, albo żelazne wesela — 
otrzym uje od  zw iązku zależnie od 
swego stanu finansow ego — dar pie­
niężny, albo  ty lko p o rtre t H itlera  z 
dedykacją zw iązkow ą Fiihrera i g ra­
tulacjam i na piśmie.

Po ukończeniu 90-go roku  życia, 95- 
go lub  setnego w ysyła się im rów nież 
gratulacje i w ino w podarunku .

Podobn ie  jak  w Polsce, specjalną 
czcią otoczeni są w Niemczech s t a ­
r z y  w e t e r a n i  z w o jny  fran­
cusko - pruskiej. K ażdy z nich o trzy ­
muje dar p ieniężny w rocznicę zw y­
cięstwa po d  Sedanem  i w  okresie tej 
rocznicy urządza się corocznie zjazd 
w eteranów  w którym ś z miejsc kąpie­
low ych, gdzie przebyw ają kilka dni.

N iezam ożne córki nieżyjących już 
dziś żołn ierzy  z w alk o w yzwolenie 
Niem iec otrzym ują na Święta Bo­
żego N arodzen ia  upom inki pie­
niężne ze specjalnego funduszu.

N iem cy dum ni są bardzo  ze swoich 
s i e r o c i ń c ó w ,  których p row a­
dzą obecnie pięć dla dzieci, pozosta­
łych po poległych i zm arłych swoich 
członkach. D o zak ładu  takiego w y­
chowawczego w chodzą sieroty  w w ie­
ku od 6 — ili2 roku  życia, a opuszcza­
ją go dopiero  w chwili zdobycia ja ­
kiegoś praktycznego wykształcenia, 
jako  zdolni do prow adzenia zaw odu

obyw atele. O gółem  w ychow uje się 
tam 500 dzieci obojga płci.

N iejako uzupełnieniem  sierocińców 
są k o l o n i e  l e t n i e  dla dzie­
ci członków  zw iązku, k tóre  spędzają 
kilka tygodni w górach, lub  nad  m o­
rzem.

N iezależnie od  tego zw iązek prow a­
dzi 17 d o m ó w  w y p o c z y n ­
k o w y c h .  U rządzone są w  górach, 
przew ażnie w starych zamkach rycer­
skich. Teraz po A nschlussie kupuje się 
na ten cel także zam ki austriackie. O- 
p łata dzienna za p o b y t w raz z u trzy ­
maniem w ynosi 3 mk. Kogo nie stać 
naw et na to , a dana placów ka organi­
zacyjna stw ierdzi, że dla jego  zdrow ia 
po trzebny  jest taki w ypoczynek paro- 
tygodniow y — za tego płaci związek 
ze swoich ogólnych funduszów .

— Skąd bierzecie na to  p ien iądze? 
Przecież to wymaga olbrzym ich sum ! 
K upno tych zamków, urządzenie, u- 
trzym anie...

— Fundusze czerpiem y przede 
wszystkim ze składek członków , z k tó ­
rych do centrali w pływ a po 30 feni- 
gów miesięcznie od osoby. D aje to  o- 
ko ło  5 m ilionów  rocznie. Za nieza­
m ożnych członków  płacą ci, k tó rzy  
m ają się lepiej. N astępnie mam y spec­
jalną akcję z b i ó r k i  o d p a d ­
k ó w ,  k tó ra  przynosi grube m iliony.

— Jak  to  jest zorganizow ane?
— W e w szystkich naszych placów ­

kach (K riegskam eradschafts) zbiera się 
stare ubran ia , obuw ie, różne odpadki, 
słowem to w szystko, czego się w  d o ­
mu już nie używ a, albo  co zazwyczaj 
w yrzucało się na śmiecie, lub  paliło. 
T eraz grom adzi się to  i sprzedaje han ­
dlarzom  ulicznym  lub  wiejskim . Te 
napozór nic już nie w arte przedm ioty 
uratow ały  dla państw a duży  m ajątek. 
W  ten sposób obyw am y się bez sp ro ­
w adzania now ych surow ców  z zagra­
nicy i zaoszczędzam y dewizy.

Interesuje mnie jeszcze kwestia 
u b e z p i e c z e ń  na życie — jako 
że i nasza Federacja prow adzi po ­
dobną akcję od  8-miu lat.

O kazuie się, że „K yffhauserbund” 
ma zaw arte um ow y z dw om a dużym i 
tow arzystw am i asekuracyjnym i: „Al-
lianz” i „Z jednoczone T-wa ubezpie­
czeń od  ch o roby” na  specjalnych w a­
runkach d la  sw oich członków .

Pozostaje jeszcze do om ówienia 
s t r z e l e c t w o .  W  każdej p la ­
cówce jest strzelnica, w której raz do 
roku  odbyw ają się zaw ody o odznakę 
złotą srebrną i brązow ą.

D uży dział p r o p a g a n d y — 
większy aniżeli u nas — wym aga o- 
sobnego artykułu . T u w ystarczy tylko 
zarejestrow ać, że „K yffhauserbund” 
ma w łasną w ytw órnię film ową, k tóra 
nakręca wszystkie uroczystości i p a ­
rady  i potem  w łasnym  autem  z całą 
aparaturą ob jeżdża kraj, dając seanse 
w najdalszych naw et zakątkach i w y­
głaszając odczyty.

Ten jeden  szczegół o tak rozległej 
skali możliwości p ropagandy  mówi 
sam za siebie! Jakże daleko nam 
jeszcze do tego.

O w ydaw nictw ach prasow ych kom ­
batan tów  niem ieckich, będących też 
przedm iotem  naszego najw yższego za­
interesow ania, a może i zazdrości — 
innym  razem.



Emerytura w Polsce — dawniej i dziś

Z A D A N IE  Nr. 13 
Z miesięcznika „Chess” 1938 r.

a b c d e f g h

Białe remisują.
Z adanie dzisiejsze stanow i studium  

na  tem at dorab ian ia  figur (jak w iado­
mo, dorob ić  m ożna dow olną figurę!). 
Białe zaczynają. Pozornie zdaw ałoby 
się, że nie m ożna przeszkodzić doro­
bieniu  na cl hetm ana. Jest jednak  dla 
białych k ró tka a ciekawa droga do 
remis.

Rozwiązanie zadania Nr. 10: 1. Se8!

PARTIA  

Thomas — Guimard
z tu rn ieju  w W orcester 1938 r.

1. d4, Sf6 2. Sf3, b6 3. g3, G b7 4. 
Gg2, ,c5. 5. O—O, (a) cd. 6. D d4. 7. 
Sc3 Gg7, 8. e4 Scó. 9. D a4 (b)
0—0 10. e5!, Se8 11. W e l, Sc7 (c)
12. Dh4, Se6 13. Gh6, Sa5? (d) 14.
Se4 Wc8 15. Gh3 (e), f5 16. ef!, ef
17. G e6: +  , de 18. Gg7:, Kg7: 19.
Seg5!, (f) fg 20. Sg5:, D d2 21. D h7: +  , 
Kf6 22. W e 6 :+  i czarne się p o d d a­
ły (g)-

U wagi:

(a) A b y  utrzym ać centrum  m ożna 
by ło  grać tu  rów nież c2—c3.

(b j Dama stoi tu  zupełnie bezpiecz­
nie i nie przeszkadza w łasnym  figurom. 
Poza tym ma ona pozycję aktyw ną, 
um ożliw iającą jej przerzucenie w razie 
po trzeby  na skrzydło królew skie.

(c) Skoczek ten odgryw a sm utną ro ­
lę-

(d) B łąd zasadniczy. Skoczek nie ma 
ani jednego  dogodnego pola, tak że 
posunięcie to  stanow i stratę czasu. Le­
psze b y łoby  tu  f7—f6.

(e) Ze straszliw ą groźbą zlikw idow a­
nia ob rony  punk tu  g5 przez Ge6- de 
Sg5 i t. d.

(f) T ypow a kom binacja. W obec je­
dnoczesnego zagrożenia dw u punktów  
h7 i e6 czarne są zgubione.

(g) Jeżeli Kg5, to  Dg6 mat. Lub 
Kf5 Dg6 +  Kg4, h3 mat.

KRONIK A SZA C H O W A

C ham pionat W iednia rozegrany po 
raz pierw szy w „aryjskiej” konku ren ­
cji zdoby ł H ans M uller 9,5 p. z 11 m o­
żliwych. Drugim  byl G riinfeld  7,5, da­
lej D orn  i K eller po 7, Szw arcbach
5,5 przy  12 uczestnikach.

*

M istrzostw o Paryża zdoby ł znany 
gracz w iedeński H oenlinger (k tó ry  o- 
puścił A ustrię po A nschlussie) osiąga­
jąc 12 pkt. D rugą nagrodę otrzym ał 
G rom er 11,5 pkt., trzecią B aratz 11 
pkt., czw artą G olm ayo — 9,5 pkt., pią­
tą M onosson — 9 pkt., szóstą O rbach 
(em igrant z N iemiec) — 8,5 pkt., siód­
m ą i ósmą M atwiej ew i Snosko-Bo- 
row ski po 8 pkt. W  turn ieju  uczestni­
czyło 15 szachistów.

W ychodzący od niedawna w War 
szawie miesięcznik „Na Straży Pań­
stwa”, organ Związku Oficerów W . P. 
w st. sp.”, przynosi artykuł sekretarza 
generalnego tego Związku, płk. Jodki, 
na interesujący temat emerytur. Poda­
jemy go poniżej w całości.

*

Spraw a zaopatrzenia em erytalnego w 
Polsce w znaczeniu zbliżonym  do dzi­
siejszego datuje się o d  początku  sie­
dem nastego wieku.

W  roku  1607, za czasów panow ania 
króla Z ugm unta III, by ła  w ydana usta­
wa sejmowa, k tó ra  głosiła, iż za sześ­
cioletnie zasługi w ierne i stateczne dla 
państw a za zleceniem hetm anów  będą 
daw ane opatrzenia.

W  roku  1620 dodano , że kto w y­
służy pięć lat za świadectwem rotm i­
strza p o d  jedną chorągw ią statecznie 
i  skrom nie, może otrzym ać w ójtostw o 
lub  sołtystw o.

W  roku  1766 K om isja Skarbow o- 
W ojskow a w yznaczyła 50.000 złp . rocz­
nie na pensje (zaopatrzenie em erytal­
ne) dla w ysłużonych w ojskow ych i
140.000 zip. d la  inw alidów .

Zaznaczyć tu  w ypada, iż rządy  daw ­
nej Polski częstokroć zam iast pensyj 
(zaopatrzenia em erytalnego) nadaw ały  
dzielnym  synom  O jczyzny, za świetne 
czyny w Jej obronie, zw ykle ziemię, 
a czasem pew ne kw oty  pieniężne.

C zęstokroć w uznaniu  zasług d aro ­
w yw ano zaległe podatki.

Z aopatrzenie em erytalne na owe cza­
sy, k iedy koszty  utrzym ania by ły  nie­
porów nanie niższe, niż obecnie, było  
względnie dość wysokie.

N p . roczna pensja (zaoatrzenie eme­
rytalne) porucznika w ynosiła 2—3.000 
zip. rocznie (por. Jan  M osiewicz —
3.000 złp., 1676 r .), rotm istrza 3.000 złp. 
rocznie (rtm . Stanisław  W yżycki, 1662 
r.), pułkow nika 5660 zip. rocznie (płk. 
Stanisław  Łużecki, 1673 r . ) .

P ensja  by ła  w ydaw ana uroczyście. 
C zęstokroć przesyłano spensjonow ane- 
mu (em erytow i) list królew ski, odpo ­
wiedniej treści, w którym  w yszczegól­
niano jego zasługi żołnierskie.

Em eryt by ł na owe czasy otaczany 
bardzo  dużym  szacunkiem , jako żo ł­
nierz „zasłużony” dla Państw a.

W  okresie porozbiorow ym  (1795 — 
1815) przenoszeni w stan spoczynku 
żołnierze, w śród k tórych było  bardzo 
dużo w ybitnych i zasłużonych jed n o ­
stek, by li otaczani wielkim szacunkiem 
w ładz w ojskow ych, czego dow odem  
jest pism o Ks. Józefa Poniatow skiego 
do przenoszonego W stan spoczynku 
pu łkow nika Łączyńskiego.

Z  pism a tego w ynika, że zaopatrze­
nie em erytalne pułkow nika w ynosiło
9.000 złp. rocznie, czyli 750 złp. mie­
sięcznie.

N ależy  tu  zaznaczyć, iż siła nabyw ­
cza pieniądza by ła  w tedy znacznie w ię­
ksza, niż obecnie.

W  Polsce O drodzonej, o której nie­
podległość w alczyli przeniesieni w stan 
spoczynku żołnierze (oficerow ie i po­
doficerow ie) nie są już oni otaczani 
taką czcią i szacunkiem , jak  daw niej.

G łow a państw a i m inistrow ie nie pi­
szą do nich listów  z w yszczególnieni 
zasług, jak to było  daw niej.

D ziś mam y kilka grup żołn ierzy  sta­
nu  spoczynku, skrzyw dzonych m ate­
rialnie i  m oralnie, k tórych w bardzo  
w ielu w ypadkach trap i nędza i głód i 
p rzed  k tórym i stoi widmo beznadziej­
nej przyszłości.

W  w ielu w ypadkach naw et bardzo  ■ 
zasłużeni dla Państw a żołnierze o trzy ­
m ują niskie zaopatrzenia em erytalne.

D ziś mówi się i pisze dużo o zjed­
noczeniu narodow ym . W szyscy uzna­
ją  potrzebę takiego zjednoczenia.

N ie ulega żadnej w ątpliwości, iż w 
jedności siła.

A le czy mogą jednak  żołnierze sta­
n u  spoczynku, podzieleni na kilka 
grup, skrzyw dzeni m oralnie i m aterial­
nie być czynnikiem  tw órczym  w zjed­
noczeniu narodu .

Ż eby  mogli spełnić tę rolę, m uszą - 
być przede wszystkim  zrów nani pod  
w zględem  zasad zaopatrzenia. Pom i­
jam y już to, że pow inni posiadać in­
ne upraw nienia, jakie p rzysługują żo ł­
nierzom  służby stałej (zatrudnienie, 
ulgi w kształceniu dzieci w  zakładach 
'państw ow ych, leczeniu rodzin , p rze­
jazdach kolejow ych i t. p.).

Ż ołn ierze stanu spoczynku, to nie 
jest „balast” lub  „w rzóS zatruw ający 
atm osferę społeczną". O koło  75 proc. 
tych żołnierzy, to dzielni obrońcy  O j­
czyzny, posiadający wiedzę i dośw iad­
czenie, zdo ln i w potrzebie.

Ż ołnierze stanu spoczynku, k tórzy  
przyczynili się do pow stania Polski 
N iepodległej, k tó rzy  nie szczędzili swe­
go  życia, zdrow ia i m ienia dla N iej, 
są i pozostaną do śmierci jej w ierny­
mi synam i i będą pracow ali dla Jej 
po tęgi i chwały.

M ają do pracy siłę, ale brak  im środ ­
ków  do życia celem utrzym ania sie­
bie, rodzin  i w ychow ania dzieci na d o ­
b rych  obyw ateli.

Ż ołnierze stanu spoczynku mają nie- 
p łonną nadzieję, iż sprawiedliw ości 
społecznej stanie się zadość.

U rzeczyw istnienie spraw iedliw ości 
społecznej, potęgując siły m oralne żoł­
n ierzy  stanu spoczynku,1 przyczyni się 
rów nież do uregulow ania siły ob ron­
nej Państw a i jego mocarstw ow ego 
stanow iska.

O becny stan  rzeczy w każdym  bądź 
razie pow inien ulec szybkiej i g run­
tow nej zmianie.

Jan Jodko.

Kobiety Anglii, Turcji, Chin i Sowietów
w wojskowej służbie lotniczej

Z inicjatyw y angielskiego ministra 
spraw  w ew nętrznych sir S. H oare, p o ­
w ołaną została do życia organizacja 
do ochotniczej służby lotniczej, k tóra  
w yszkoli p ó ł m iliona dziewcząt i  ko* 
biet w  w ieku od 17 do 65 ro k u  ży­
cia do prac zw iązanych z obroną 
pow ietrzną W ysp Brytyjskich.

A nglia  i W alia podzielone będą na 
11 rejonów , a Szkocja na 2 rejony, 
przy  czym przy  organizow aniu Ż eńs­
kiej S łużby  O chotniczej (W . V. S .), u- 
w zględnioną będzie szeroko zasada 
elastyczności, albow iem  każdy  okręg 
w k ra ju  posiada swe odrębne p ro b le ­
my, wymagające zastosow ania odmień* 
nych metod.

O bow iązek ochrony  ludności cywil­
nej p rzed  atakiem  pow ietrznym  spo­
czywa na  sam orządach, a Żeńska Słu* 
żba O chotnicza, w  myśl intencji tw ór­
ców, ma stanow ić uzupełnienie w ysił­
ków  w ładz sam orządow ych, które 
z kolei p rzy  w ykonyw aniu spraw nym  
swych zadań posiadać m uszą do swej 
dyspozycji — rezerw y należycie zor* 
ganizow anych ochotniczek.

G łów ną kw aterą W . V. S. jest Lon­
dyn, a siedziby rejonów  mieścić się 
będą w wielkich m iastach, jak  Liver- 
poolu , C ardiffie , Leeds, Glasgowie lub 
E dynburgu .

M inister w ojny  H oare*Belisha p o ­
d jął rów nież kroki do przeszkolenia 
kobiet do służby na  froncie dom o­
wym.

U chodzi obecnie za rzecz możliwą, 
iż A nglia — za przykładem  innych 
państw  — stw orzy rów nież kadry  
żeńskiej armii.

*

W  kilku krajach  europejskich i na 
D alekim  W schodzie znajduje się obe­
cnie p o n ad  pó l miliona kob ie t pod  
b ronią . N a paradoks zakraw a, iż wiar 
śnie kraj, jak  T urcja , k tó ry  przez 
wieki strzegł zazdrośnie swych kobiet 
p rzed  męskim 'okiem, pierwszy podjął 
inicjatywę w k ierunku postaw ienia 
kobiet przy  boku  m ężczyzny do 
w spólnej walki w razie zagrożenia 
bezpieczeństwa.

Kemal Pasza stw orzył pierwszy o- 
chotniczy batalion  walczących kobiet, 
k tóre na po lu  w alki u jaw niły  odwagę 
godną najw yższych pochw al.

O ryginalny  ba ta lion  kobiecy w y­
rósł później na m ałą  dyw izję i posia* 
da rów nież dziś żeńskie siły lotnicze. 
Jedną z głów nych instruk torek  turec­

kich jest 28-letnia kobieta, k tóra wy* 
szkoliła  eskadrę lotniczą złożoną z 
pięciuset doborow ych  Iotniczek, zdo l­
nych do. obsługi m. in. sam olotów 
bom bow ych.

Przykład dzielnych T urczynek na* 
śladow ały m łode C hinki. B ledną w y­
czyny w spaniałych am azonek wobec 
b raw ury  i dzielności, jaką prezentuje 
chińska arm ia kobieca, złożona z dw u­
stu tysięcy dziew cząt i kobiet z kadr 
w yszkolonych w zachodnich C hinach.

W iększość m łodocianych bojowni* 
czek przebyw a obecnie na froncie w 
w alkach z Japończykam i. C hinki w al­
czą odw ażnie i staw iają dzielnie czo­
ła niebezpieczeństw om , zaglądając w 
oczy śmierci ze stoicyzm em  orienta* 
nym.

O rganizatorką arm ii żeńskiej w C hi­
nach jest m ałżonka naczelnego w o­
dza Czang*Kai-Czeka. Pełni godność 
m arszałkowej chińskich sił lotniczych. 
W  ciągu stosunkow o krótkiego okre­
su czasu stw orzyła arm adę pow ietrz­
ną złożoną z tysiąca bom bow ców  i 
w yszkoliła p o n ad  dw a tysiące b raw u­
row ych pilotek, które o świcie wyła* 
tu ją  na patro le i  p rzeprow adzają w y­
w iad, ze skutkiem  często pom yślniej­
szym, niż lotnicy.

W  razie spadnięcia m aszyny, zgod­
nie z kodeksem  honorow ym , obowią* 
żującym  kobiece siły lotnicze Chin, 
bojow niczka niszczy doszczętnie sam o­
lo t i  odb iera  sobie życie.

Sowieckie dyw izje am azonek liczą 
około  ćwierć m iliona kobiet, zaś licz­
ba Iotniczek i spadochronistek prze­
kracza sto> tysięcy.

Sowieckie legiony kobiece odbyw ają 
przeszkolenie w n iedostępnym  re jo ­
nie d la  cudzoziemców w Turk*Sib za 
góram i K aukazkim i. Z  japońskich 
źródeł, nadeszły  do L ondynu "wiado­
mości o pojaw ieniu się sowieckich ba­
talionów  kobiecych na granicy M an- 
dżukuo.

N a  froncie  hiszpańskim  bierze u- 
dział w walkach wiele tysięcy kobiet. 
N ajw iększy rozgłos zdobył- batalion 
kobiecy „Las R osas", z łożony  z .ko* 
biet asturiańskich. N a  fron t poszło 
1200, a po upadku  O viedo pozostało 
przy życiu ty lko niespełna dwieście...

W  Trzeciej Rzeszy dziewczęta i ko ­
biety przechodzą przeszkolenie począt­
kow e w  obozach pracy.

Jak  w idzim y więc kobieta coraz b a r­
dziej staje u  b o k u  m ężczyzny w w y­
konyw aniu  w ojskow ych obow iązków .

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W. G O R G A S
Ś w ię to k rz y s k a  2  ró g  N o w e g o  Ś w ia tu .



Legioniśc i  po l scy  w jab łonkowskim
(z okazji pobytu Legionistów z poza Olzy w Krakowie, Lwowie i na polach bitew II Brygady)

B yło to  w pierw szych dniach listo­
pada 1914 roku . N asz batalion  uzu ­
pełniający kpt. G alicy stal w  Suchej. 
K w aterow aliśm y w zam ku Branickich, 
gdzie codziennie zdobyw aliśm y kilka 
pokoi dla now oprzybyłych  legioni­
stów.

Przybyw ały  w tedy do nas kom panie 
węgierskie, stale rozśpiew ane i k rzyk­
liwe, grom adam i przychodzili chłopcy 
z okolic bliższych i dalszych, a także 
w ielu z okolic, zajm ow anych przez 
Rosjan. Było nam  w ygodnie i dobrze; 
pan i M ściwujewska z rodziną, jako 
gospodyni zam ku, całą duszą była 
nam  oddaną, rów nież bardzo  czynny 
by ł Kom itet N arodow y  z sędzią B ur­
kiem i inż. Loretem. Ten zbudow ał w 
parku  zam kow ym  na nasze przyjęcie 
w ygodne i higieniczne... ustępy, co po 
części uratow ało  zamek, gdzie p rzeby­
w ało przecież przeszło 1DOO ludzi.

Czas schodził na ćwiczeniach, strze­
laniu i szybkiem  gotow aniu  się do 
w yjścia w pole. Tymczasem w ojska 
austriackie zby t często „odłączały się 
od  nieprzyjaciela, a w ojska rosyjskie 
parły  nap rzód  i w net znalazły  się 
pod  K rakowem  i pod  Limanową.

O trzym aliśm y rozkaz przerzucenia 
bata lionu  naszego na Śląsk Cieszyński 
— w okolicę Jab łonkow a.

Tam  zjechać m iał rów nież nasz D e­
partam ent W ojskow y z K rakow a, 
w raz z oddziałam i, szpitalam i, szkołą 
podchorążych itd.

Kpt. G alica w yznaczył mnie i podof. 
T rojanow skiego na kw aterm istrzów . 
D nia 9 listopada w yjechaliśm y z Su­
chej.

Po dość uciężliwej d rodze przez 
Czaczę przybyliśm y do Jab łonkow a. 
N a dw orcu zetknąłem  się z por. W ł. 
D un in  - W ąsowiczem , k tó ry  zajął już 
Jab łonków  i najb liższą okolicę jak  
N aw sie, Szygle i inne na oddziały  
Dep. W ojsk, i dom y w ypoczynkow e, 
ew entualnie i na szpitale, rów nież na 
Szkołę Podchorążych. W yjechałem  do 
B ystrzycy i w  okolicy zająłem  dla 
Baonu naszego szkoły, fabryki i inne 
w olno stojące dom y tak  w Bystrzycy 
jak  i w  W ędryni, N y d k u  i okolicy.

M iałem w yszukać kw atery  dla 1.500 
ludzi, tak  brzm iał mój rozkaz jazdy  
z dnia 9 .XI. 1914 r.

M uszę zaznaczyć i silnie podkreślić, 
że napraw dę serdecznie i po ojcow sku 
witali nas Polacy ewangielicy. C zynili 
to  pastorow ie szczególnie ks. p rob . 
M ichejda z Jab łonkow a i pastor z 
Bystrzycy, nauczycielstw o, sołtysi i 
ludność robotn icza a naw et w iejska. 
Polacy - kato licy  serdeczności swej nie 
okazyw ali tak  silnie jak  tamci. P od ­
kreślają to  wszyscy relacjoniści owych 
czasów.

W  kilka dni później pierwsza p rzy ­
by ła  do Jab łonkow a Leg. Szkoła 
P odchorążych z kom endantem  mjr. 
A lbinow skim  na  czele.

G dy  pociąg pow oli zajeżdżał na pe­
ron , nasi przyszli oficerow ie śpiewali 
żałosnym  tonem  jakąś ad  hoc u łożoną 
pieśń, k tó re  refren  by ł mniej więcej 
taki:

„N icht nach W arschau —
N u r Jab łonkau ,
bodaj ciebie M oskal
suchy pies... (m ówm y) sham at...! 

N iemieckim i słowam i — docinali sw e­
mu dow ódcy, b . oficerow i austr. jako , 
że nie do W arszaw y ich w iódł ty lko 
do Jabłonkow a... w drodze na  W ie­
deń!

Srogi to  b y ł dow ódca mjr. A lbinow -

ski. Pociąg jeszcze nie stanął, a on już 
głośno przyw ołał do. siebie kw ater­
m istrza, żądając w yjaśnień co do kw a­
tery. Po tym rozkaz w yładow ania i 
odm arsz do miasta.

M ój batalion  p rzyby ł do B ystrzycy 
w 2 — 3 dni po  moim w yjeździe, wie­
czorem, ciemno by ło  i deszcz siąpił.

K w atery w yznaczone w net się za­
pełn iły  i od tej chwili cała okolica d u ­
dniła w esołym życiem legunów . Ćwi­
czenia mniejsze i większe odbyw ały  
się regularnie w myśl program u, co 
pew ien czas odchodziły  kom panie do 
B rygady I. i II w pole , inni przyby* 
w ali ze szpitali i dom ów  w ypoczyn­
kow ych a także ściągali ochotnicy z 
najdalszych naw et okolic.

Jab łonków  z okolicą stał się ośrod­
kiem życia polskiego i tętna pow stają­
cego w ojska polskiego.

Była tu praw dziw a, niepodległa 
Polska, w olna od zaborców , rządzona 
przez polskie w ładze, b ron iona  woj* 
skiem polskim . Innego w ojska zupełnie 
tam nie było.

O koliczny lud  wiejski by ł nam 
przychylny, znosili nabiał, jarzyny, 
piękne i tnocne rękaw iczki, skarpetki, 
przem aw iali do nas staropolskim i 
słowami, śpiewali staro - piastow skie 
pieśni, księża pastorow ie w ygłaszali 
patriotyczne kazania. Zachwycaliśm y 
się tym pięknym  ludem , podziw ialiśm y 
ten spokój, porządek , ich urządzenia 
higieniczne i gospodarcze, a szczegól­
nie tą  w ielką miłość i przyw iązanie do 
do Polski.

T aki to  ten lud  polski spoza O lzy!

W ielu chłopców zgłosiło się do nas, 
wielu z nich później oddało  życie na 
wszystkich polach w alk legionowych...

K ilkakrotnie w tych stronach prze­
byw ał Józef Piłsudski. D nia 15X1. 
1914 by ł na kopferencji w  sprawie P. 
O. N . (Polskiej O rganizacji N a ro d o ­
wej) u  dr. Knickiego we Frysztadzie, 
później w Jabłonkow ie w dniach 15— 
17 grudnia i wreszcie 24 grudn ia  w 
N aw siu na wilii legionistów .

W  kaw iarni „Sildsja” w Jabłonkow ie 
k ilkakrotnie p ił kaw ą i herbatę. W  tej 
kaw iarni jeden z ojców legionisty  u* 
prosił K om endanta, by  pozwolił mu 
wziąć na pamiątkę szklankę, z której 
przed chwilą K om endant w ypił her­
batę.

Był to swego rodzaju  w yraz uwiel­
bienia i ogrom nego przyw iązania do 
osoby K om endanta chociaż w tych 
dniach, jak pew nie K om endant p o ­
m yślał, inne były  troski, niż zbieranie 
pam iątek!

W ilię naszą urządzono  w kinie dla 
blisko tysiąca Legionistów i pracow ni­
ków Dep. W ojsk, zaszczycił obecno­
ścią K om endant. W ilia ta dzięki nie­
strudzonym  zabiegom ks. pastora M i­
chejdy i p o r. W ąsow icza w ypadła n a ­
praw dę wspaniale. Czuliśm y się w szy­
scy jak jedna rodzina, jak  w domu.

Po przem ówieniu gospodarzy—i ks 
M ichejdy — zabrał głos K om endant i 
powiedział między innym i:

„między W am i — czuję się w na j­
bliższej rodzinie. Brzemię sławy, które 
na mnie spada, nie mnie przynależy. 
Czego dokonać mi przypadło, za­
w dzięczam wiernej, nieustraszonej p o ­

mocy żołnierzy... O toczenie, w spół­
pracow nicy dają możność czynu, de­
cydują o jego mocy. W znoszę więc 
toast, k tó ry  zawsze i wszędzie będę 
pow tarzał: na cześć żołnierza polskie­
go !”.

T ak więc Jabłonków , dziś w cze­
skim w ładaniu , gościł u  siebie J ó z e ­
f a  P  i ł s u d s k  i e g o, co też n ie­
daw no uczcił pam iątkow ą tablicą.

Z  N ow ym  Rokiem opuściliśmy pięk­
ne i kochane okolice Jab łonkow a i o* 
deszliśmy do K rólestwa Polskiego.

Pozostały tam  tylko szpitale i po ­
zostały  groby  tych, k tó rzy  z ran  i w y­
cieńczenia um arli i tam zostali pocho­
wani.

Te groby naszych tow arzyszy —- z 
całej Polski — tam przybyłych, te pa­
miątkowe dom y i okolice i ci legioni­
ści, k tórzy  pozostali i przebyw ają po 
drugiej stronie O lzy — lud  polski, 
k tó ry  tam m ocno i tw ardo tkwi i w al­
czy o polskie szkoły i w łasne praw a 
— oto w yciągnięte ram iona Rzeczy­
pospolitej ku tem u i ku tym , do k tó­
rych ongiś śpiewał też bohater w y­
bitny , Ślązak, śp. por. Łysek Jan.

„Strzeżcie ogniska, by  nie zagasło!
O to chwila bliska, co w ielki p ło ­

mień w ciałach rozpali.
...Ja do W as przyjdę!
N o! przyjdzie czas! Przyjdzie!
Ja  pow iadam !”.

Ten czas idzie, a dzień ten przyszły 
będzie dniem radości i wesela, dniem 
połączenia i bratan ia  się, jak ongiś w 
1914 roku!

Z. Zygmuntowicz.

Przegląd batalionu uzupełniającego przez kpt. Galicę w Bystrzycy

P o m n i k i  ku  cz c i  p o l e g ł y c h
Wdzięczne pole dla inicjatywy Federacji

O kólnik  prem iera Składkow skiego 
(o  k tórym  donosiliśm y w N r. 29) 
w zyw ający do w znoszenia w każdej 
gminie pom ników  ku czci synów  tej 
ziemi, poległych w w alkach o n iepod­
ległość, nasuw a na myśl p rzykłady  z 
innych państw , k tóre przed nami zdą­
ży ły  już uczcić swoich bohaterskich 
synów .

W  Rum unii w każdej niem al w ię­
kszej wsi spotyka się pom niki, na k tó ­
rych cokole stoi kam ienny żołnierz z 
karabinem  w dłoni, a u stóp jego na 
tablicy  w yryte nazw iska poległych, po­
chodzących z tej wsi.

N a W ęgrzech w m ałych naw et mia 
steczkach w znoszą się obeliski, na k tó ­
rych w yryte są długie kolum ny naz­
wisk poległych.

W  innych krajach uczczono pamięć 
bohaterów  także w odm ienny sposób.

W e W łoszych — jak podaje  „Pol­
ska Z b ro jn a”—w niew ielkim  stosunko­
w o mieście W eronie na placu przed 
dw orcem  kolejow ym  zasadzono park. 
P rzy  każdym  z drzew um ieszczono

słup m etalow y z tabliczką zaopatrzo­
ną w imię i nazw isko, stopień w ojsko­
wy, p rzydział, datę i miejsce zgonu 
poległego w wielkiej w ojnie syna W e­
rony . Ilu ich poległo — tyle drzew 
szum i konaram i swymi na placu W e­
rony, przez k tó ry  każdy, kto do mia­
sta przybyw a, przejść musi.

W  Paryżu na dw orcu południow ym  
filary  podtrzym ujące sklepienie dw or­
ca ozdobione są w yobrażeniem  krzyża 
woje-nnego francuskiego, a na pow ierz­
chniach filarów  są im iona i nazw iska 
w szystkich poległych w wielkiej w oj­
nie, pracow ników  danego węzła ko le­
jow ego.

U  nas form a uczczenia naszych p o le ­
głych pozostaw iona jest inicjatyw ie lo ­
kalnej. Podjąć ją  pow inni przede 
w szystkim pozostali p rzy  życiu tow a­
rzysze b ron i i piękne tu  się zarysow u­
je pole działania dla naszych zarządów  
pow iatow ych Federacji PZ O O .

Będziem y jak najskrupulatn iej reje­
strow ali każdą now ą myśl, każdy  n o ­
w y k rok  w tym  kierunku.

N a początek w iadom ość z I w o n i ­
c z a  (M ałopolska), gdzie miejscowa 
Federacja p rzystępuje do sporządzenia 
listy  poległych, pochodzących z tego 
terenu. N azw iska ich będą w yryte na 
tablicy  pam iątkow ej, k tó ra  zostanie 
w m urow ana w miejscu w idocznym  i 
najbardziej odpow iednim , fotografie 
zaś żyjących i zm arłych kom batantów  
um ieszczone będą  na  tablicach ho n o ­
row ych w sali gminnej i salach szkol­
nych na w ieczną pam iątkę, aby  w ska­
zyw ały m łodem u społeczeństw u jak 
należy służyć ojczyźnie.

u « _ _ _   ________ ^



L U D W IK  FA U R Y
generał armii francuskiej

Żołnierze  polscy  w armii francuskiej
B yły  dyrektor nauk W yższej  

Szko ły  Wojennej w  Warszawie, 
generał armii francuskiej Ludwik  
Laury wygłosił na zjeździe fran­
cuskich oficerów rezerwy w  N i­
cei odczyt pod  p ow yższym  tytu­
łem.

O dczyt  ten, który wygłoszony  
został publicznie w  wielkiej auli 
uniwersytetu, zgromadził liczną 
publiczność i wzbudził w  całej 
Francji wielkie zainteresowanie.

Na prośbę Redakcji „Narodu  
i Wojska", popartą przez prezesa 
Federacji gen. Góreckiego — 
gen. Laury był łaskaw nadesłać 
nam tekst swego odczytu, który  
w  tłumaczeniu podajemy, nie 
wątpiąc, że także i w  naszych 
sferach kombatanckich tow arzy­
szyć mu będzie żyw e  zaintere- 

' sowanie.

I.

N a ogół nie doceniam y w całej pełni 
pośw ięceń, jakie w ykazali Polacy dla 
ob rony  i chw ały Francji.

Jeżeli w spom nieć o usługach, które 
oddali oni arm iom  francuskim , w ięk­
szości z nas przychodzi na myśl cały 
szereg sław nych epizodów , takich jak  
szarża pod  Samo Sierra, śmierć ks. 
Józefa Poniatow skiego, obrona Chate- 
audun  przez w olnych strzelców  Li­
pow skiego i wreszcie — w czasie osta­
tniej w ojny  — niektóre ze w spaniałych 
w yczynów , w yryte w złotej księdze 
armii d ’A rtois i Szam panii.

W ielu rów nież naw et na myśl nie 
przychodzi, że od  czasu R ew olucji aż 
po rok  1918 p o n ad  100 tysięcy P o la­
ków  poległo na naszych polach ' w alk 
tuż obok  naszych żołn ierzy . O to 
w ielka epopea, zapisana w rocznikach 
francuskich przez polskich tow arzy­
szów broni, k tórą  chcę tu  odtw orzyć, 
aby odżyło w um ysłach obecnych 
uczucie wdzięczności, jaką jesteśm y im 
winni.

Jak  daleko sięgnąć do historii, znaj­
dziem y w niej ty lko  dw a okresy cza­
su, w k tó rych  Francja i Polska zw ią­
zane by ły  um ow am i m ilitarnym i: za  
czasów I C esarstw a od  1807 roku  i 
w czasach obecnych — do roku  1921. 
Ta przeto  masa Polaków , k tó ra  biła 
się w naszych szeregach, sk ładała się 

.w yłącznie z ochotników .
D wa p rądy  charakteryzują to zaan­

gażow anie się w służbę Francji, różnią 
się zarów no pod  względem pochodze­
nia ochotników  polskich', jak i i,ch li­
czebności.

Pierw szy z nich jest niem al pew ny: 
byli tó  oficerowie, należący do elity 
społeczeństw a. D rugi zjaw iał się okre­
sow o, w form ie nap ływ u masowego 
żołnierzy, w yw odzących się z samego 
ludu . Z  pow odu odrębnego języka

trzeba ich by ło  grupow ać w odrębne 
jednostki, d la k tórych  nasze rządy 
w ydaw ały specjalne regulam iny.

Jakiem iż to  pobudkam i kierow ali 
się ci ochotnicy?

W  czasach, k iedy Polska by ła  nie­
podległa, by ło  to  ty lko  zam iłow anie 
do szlachetnego rzem iosła w ojennego, 
k tóre rzucało ich w nasze szeregi.

Lecz od czasów niew oli rozw ijało 
się w śród patrio tów  polskich przeko­
nanie, że jedynie interw encja Francji 
może przyczynić się do osw obodzenia 
ich kraju  i że bić się dla Francji zna­
czy to samo, co służyć Polsce. Prze­
konanie to by ło  zresztą tak pojm ow a­
ne przez całą narodow ą armię, która 
rekrutow ała się w latach 1808—1813 w 
drodze zaciągu.

Ta m ilitarna w spółpraca francusko- 
polska staje się z czasem o tyle don io ­
ślejsza, że położenie Francji m oralne 
i polityczne pozw oli Polakom  zd y ­
skontow ać dla siebie pom oc bardziej 
w ydatną. K ryje się tu do pewnego 
stopnia dram at h isto ryczny; odgry ­
wamy w nim pierwszą rolę, jednak 
nie zawsze w ykonujem y ją pięknie.

Z rozum iano  obecnie potrzebę p rze ­
prow adzenia takiego studium  i k o rzy ­
ści z niego płynące; będzie ono dla 
nas okazją do przeprow adzenia egza­
m inu z naszego uśw iadom ienia, k tó ry  
może się okazać wielce użyteczny.

Rozw ażania wstępne doprow adzą 
nas do podziału  tego w ykładu na trzy 
części, odnoszące się do trzech epok 
historycznych.

W  pierwszej z nich, współczesnej z 
naszą daw ną form ą rządzenia, dwie te 
armie zaczęły się zaledw ie poznaw ać 
ze sobą. W  ciągu drugiej, k tó ra  obej­
muje okrese od Rewolucji aż do 
zm ierzchu Cesarstw a, ustala się już 
pew na w spółpraca pom iędzy dwoma 
narodam i, coraz bardziej rozw ijając 
się i pogłębiając. Trzecia wreszcie d o ­
prow adza p o  licznych przem ianach i 
w ydarzeniach do osw obodzenia P o l­
ski, jak  rów nież do zespolenia na­
szych dw óch ojczyzn i naszych dwóch 
arm ii.

Z A  C Z A SÓ W  D A W N E G O  
U ST R O JU

Francuzi i Polacy należą do dw óch 
różnych ras, w  k tórych  rozw ijał się w 
tym  samym czasie duch rycerskości, 
zapał dla zdobyw ania p ióropuszów  i 
bratanie się w rzem iośle w ojennym .

W ielkie czyny D uguesclin’a *)., Ba- 
. y a rd ’a **), Franciszka I i H enryka IV 
pociągały w yobraźnię szlachty pol­
skiej. W iele z niej p rzyby ło  dla w y­
doskonalenia się we w ładaniu  bronią, 
bądź dla zaszczytu służenia pod  ro z ­
kazam i znakom itych w odzów .

Ten w ychodźczy ruch stał się nie­
mal ciągły z końcem  XVI-go wieku. 
Szczupłe ram y tego referatu  pozw a­
lają na w ym ienienie jedynie nazw isk 
Polaków  pochodzących z najw yższych 
sfer i stopni w ojskow ych.

S t a n i s ł a w  Ł a s k i  b ron i F ran ­
ciszka I w Padwie,. U w ięziony i w y­
kup iony  następnie przez swoich, po-

*) Duguesclin, sławny wojownik  
francuski z  czasów Karola V. Prowa­
dził walki z  Hiszpanią, następnie z  A n ­
glią. Mianowany notablem Francji. Z 
rozkazu króla pochowany w  grobach 
królów Francji w  St. Denis. (Przyp.  
tłum.)

aa). Bąyard, narodowy bohater Fran­
cji z■ czasów Karola VIII, Ludwika XII  
i Franciszka I. (Przyp. tłum.)

średniczy w odzyskaniu w olności dla 
k ró la  Francji. Całe swe życie pośw ię­
cił karjerze dyplom atycznej i w ojsko­
wej.

B a r t ł o m i e j  N o w o d w o r s k i  
w yróżnił się za czasów H enryka III w 
obronie tw ierdzy de C onflans. T ak 
m ężny opór stawiał on N aw arom , że 
u nich sam ych zyskał najw yższy p o ­
dziw. Służy następnie H enrykow i IV, 
tuż po w stąpieniu jego na tron  i w al­
czy tak dzielnie, że pokonuje  samego 
k ró la  N aw arry .

Za czasów Ludwika XV trzy główne 
czynniki przyśpieszyły napływ  ofice­
rów  polskich do Francji.

K r ó l  S t a n i s ł a w  L e s z c z y ń ­
s k i ,  uchodząc z Polski, aby ob jąć 
w posiadanie Lotaryngię, przyw odzi 
za sobą licznych Polaków .

N adchodzi następnie klęska K onfe­
deracji Barskiej, tej w alki pow stańczej 
szlachty polskiej przeciw  zaciskającej 
pęta polityce Rosji. Jest to znów  oka­
zja do drugiej z kolei tłumnej em igra­
cji.

I wreszcie po pierwszym  rozbiorze 
Polski oficerowie polscy, nie godząc 
się na now y stan rzeczy, opuszczają 
kraj, a w ielu z nich osiada na stałe we 
Francji.

W  ciągu tych okresów  czasu, w k tó ­
rych rozw ija się p rzy jaźń  francusko- 
polska, liczba Polaków  w yróżniają­
cych się w naszych szeregach, nabiera 
takiej wagi i rozm iarów , że zby t tru ­
dno b y łoby  tu  wymienić w szystkich 
w ybitniejszych z nich.

P i o t r  G r z e g o r z  O r l i k  Ż y -  
s z 'k a, syn ostatniego hetm ana k o ­
zackiego, daje się poznać około po ło ­
w y X V III w. jako  generał-porucznik 
i kaw aler -orderu Sw. Ludwika, w re­
szcie jako hrab ia  francuski.

K s i ą ż ę  W ł a d y s ł a w  J a b ł o ­
n o w s k i ,  spokrew niony z królow ą 
Francji jest kolegą B onapartego w 
B rienne; uzyskuje on za czasów R e­
publiki stopień generała.

H r .  H e n r y k  M i ą c z y ń s k i ,  
przyjaciel D um ouriez’a, jest genera­
łem dyw izji i ginie p o d  gilo tyną re­
wolucji.

G e n .  J ó z e f  Z a j ą c z e k  od ­
byw a pełną sukcesów  służbę dla K ró­
lestwa, R epubliki, a następnie N ap o ­
leona. C iężko ranny  w  r. 1812 wraca 
do Polski jako  generał dyw izji, k o ­
m andor o rderu  Legii H onorow ej i b a ­
ron Cesarstwa..

K s . A l e k s a n d e r  L u b o m i r ­
s k i ,  w ielki podróżnik , m ianow any 
został m arszałkiem  po lnym  w 1789; — 
w cztery lata później żona jego zginę­
ła pod  gilotyną.

J ó z e f  Ł a z o w s k i ,  syn skrom ­
nego urzędnika na dw orze króla Sta­
nisława, dał się poznać w  arm ii jako  
geniusz w ojskow y. K arierę swą za­
kończył rów nież stopniem  generała 
dyw izji i kom andorią  Legii H o n o ro ­
wej.

Jak  więc m ożna z pow yższego 
stw ierdzić oficerow ie polscy dzielili 
z nam i nie ty lko  chwałę, ale w spierali 
nas rów nie skutecznie w ciężkich 
chwilach.

Jeżeli zaś chodzi o m asow y napływ  
Polaków  do Francji, daje się on 
stw ierdzić nieco później, a mianowicie 
dopiero  w w ieku X V II-tym .

O. Józef *), szara eminencja, pierw -

a)  O. Józef Leclerc du Frembley, 
w p ływ o w y  polityk za czasów kardyna­
ła Richelieu. (Przyp. tłum.)

szy zw rócił uwagę na  znaczenie p o l­
skiego żołnierza. Zachw yca się on 
czynam i męstwa, dokonanym i przez 
dwa pu łk i kaw alerii, k tóre  przeszły  w 
szeregi Francji z arm ią ks. W eym aru

O d  tej chwili 'królowie nasi ko rzy­
stają z każdej okazji, k tó ra  będzie m o­
gła zacieśnić stosunki pom iędzy tymi 
dw om a krajam i, w  celu zwiększenia 
liczby jednostek  po lskich  na ich żo ł­
dzie. O kazje zaś takie nadarzały  się 
od tąd  często. B ył nią ślub M arii Lu­
dw iki G onzaga z W ładysław em  IV 
W azą, następnie M arii Leszczyńskiej z 
Ludwikiem X V ; by ło  nią przybycie 
do Lotaryngii k ró la  Stanisława i w re­
szcie dow odzenie wojskam i francu­
skimi przez M aurycego Saskiego *), 
naturalnego  syna jednego z k ró lów  
polskich, m ianow anego następnie m ar­
szałkiem  Francji.

W idzim y tw orzące się w ten sposób, 
czy to we Francji, czy w Lotaryngii, 
pułki całe złożone w yłącznie z Pola­
ków, że w ym ienim y tu : Coilonel G e­
neral Cavalerie, R oyal Pologne Ca- 
v a le rie* * ), R oyal Pologne Infanterie, 
Stanislas C avalerie, A lzacką piechotę 
i G w ardie Lotaryńskie. Inne korpusy  
w ojskow e liczyły w tym czasie rów ­
nież znaczną liczbę oficerów i zna­
m ienitszych jednostek  polskich, jak 
R oyal Suedois, V olontaires d e  Saxe, 
les H ouzards de Bercheny, d ’Esterha- 
zy i Pollarecki.

Z a czasów Ludwika X V I pojaw ia 
się naw et pew na wym iana w zajem na 
w  stosunkach w ojskow ych Francji i 
Polski. O ficerowie i żołnierze francu­
scy zostają w ysłani z misjami n iejako 
oficjalnym i.

W  r. 1734- hr. Plćlo w ysłany został 
na pom oc królow i Stanisławow i Lesz­
czyńskiem u, oblężonem u w G dańsku, 
a  nie mogąc dotrzeć do miejsca swego 
przeznaczenia, ginie w obronie żo ł­
nierskiego honoru .

W  1768 roku  Francja oddaje do dy­
spozycji K onfederacji Barskiej kilku 
oficerów  artylerii i inżynierii. Była to 
m ałych rozm iarów  misja w ojskow a, 
pozostająca pod  dow ództw em  D um ou- 
riez’a.

Dwie armie zaczynają na dobre za­
poznaw ać się ze sobą i w zajem nie ce­
nić się dopiero  z chwilą w ybuchu w oj­
ny  am erykańskiej. W idzim y tu więc 
złączonych pod  rozkazam i W ashing­
to n a : La F ay e ttea , Kościuszkę, K azi­
m ierza Pułaskiego. T en  ostatni jest b y ­
łym  dow ódcą nieszczęsnej K onfedera­
c ji Barskiej. P rzypłaca życiem swe b o ­
haterstw o i ginie za w olność A m eryki 
w czasie jednego z uderzeń kaw alerii.

T ak  więc Francuzi i Polacy bratali 
się w w alkach o w olność ciem iężonego 
narodu . N ic też dziw nego, że w kilka 
ła t późn iej, po  dokonaniu  drugiego 
i trzeciego rozb io ru  Polski — ostatnia 
nadzieja jej synów  ześrodkow ała się 
na Francji.

(d . c. n.)

*) M aurycy Saski, naturalny syn  
Augusta II i hr. Koenigsberg. (Przyp. 
tłum.)

**) Polska Królewska Kawaleria, K ró ­
lewska Polska Piechota, Kawaleria im. 
■Stanisława, Alzacka Piechota, Gwardje 
Lotaryńskie: ...Królewski Pul Niemiec­
ki, Królewski Szwedzki, Ochotnicy  
Sascy, Husaria Bercheny’ego, Esterha­
zego i Pollareckiego.



Na r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  F e d e r a c j i
Komenda Naczelna Zw. Legionistów Peowiacy i Ochotnicy ziemi Podolskiej

K om endant naczelny Zw iązku Le­
gionistów  Polskich, ,pkł. dypl. Juliusz 
U lrych  pow ołał gen. bryg. Jana K ru­
szewskiego na  pierwszego zastępcę ko* 
m endanta naczelnego, gen. bryg. Fer­
dynanda Zarzyckiego — na drugiego 
zastępcę kom endanta naczelnego, gen. 
b ryg . K azim ierza Schallyego — na 
trzeciego zastępcę kom endanta naczel­
nego, mgr. Emila H enisza — na se­

kretarza generalnego, ppłk. dyipl. Ja* 
nusza A lbrechta — na szefa w ydzia- 

' lu kó ł pułkow ych, pik. dypl. W łady­
sława Rusina — na szefa w ydziału o- 
gólno*orga:nizacyjnego, pik. M ichała 
G rosseka — na szefa w ydziału finan­
sowego, pik. dypl. Zygm unta W cndę — 
na szefa w ydziału  opieki i p łk . Sta­
nisław a O rskiego — na skarbnika 
głównego.

Poświęcenie chorągwi b. żołnierzy 
formacyj wschodnich w Skarżysku

W  Skarżysku-K am iennej odbyła się 
podniosła  uroczystość pośw ięcenia 
chorągw i O ddziału  Zw iązku b. żo łn ie­
rzy  W . P. na W schodzie.

U roczystość rozpoczęła się o godz. 
10 nabożeństw em  w miejscowym ko-

N astępnie rtm. H erkner wręczy! przy 
dźw iękach hym nu narodow ego chorą­
giew klęczącemu chorążem u. Prezes 
O ddziału  odczytał akt erekcyjny p o ­
święcenia chorągw i po czym odbyło  
się wbicie gw oździ pam iątkow ych.

Ks. kam. K oprow ski pośw ięca chorągiew

ściele parafialnym . Po  nabożeństw ie 
pośw ięcenia chorągwi dokonał ks. k a ­
nonik  K oprow ski po czym chrzestni 
rodzice p. dyr. M aria Jakubow ska i 
p. inż. L ucjan W łoczkow ski, p rzeka­
zali chorągiew prezesow i O ddziału 
rtm. W ładysław ow i H erknerow i. O- 
trzym aw szy chorągiew p. rtm. H erkner 
w ygłosił uroczyste ślubow anie.

Z. kolei nastąpiła defilada odziałów  
federacyjnych, kom panii Strzeleckiej i 
organizacji społecznych.

O godz. 13-ej odbył się w dużej sali 
kinowej Stow arzyszenia „O gnisko” 
przy  Fabryce A m unicji — obiad  żo ł­
nierski grom adzący około 250 osób.

Koło Z. O. R. w Czechowicach
W  D ziedzicach odby ło  się zebranie 

konsty tuujące K oła Z w iązku O ficerów  
Rezerw y w Czechowicach-D ziedzicach. 
N a zebranie to  p rzybyli z ram ienia Za. 
rządu  O kręgu Śląskiego Z O R  — p re ­
zes insp. Jeziorski, oraz z ram ienia Z a­
rządu  Bielsko-Bialskiego K ola Z O R  — 
dr. B roda.

U chw ałę o u tw orzeniu sam odzielne­
go  K ola Z O R  w C zechow icach-D zie­
dzicach pow zięto jednom yślnie, przy

Liceum gosp. wiejskiego w Gołotczyźnie
W  swoim czasie ś. p. A leksandra 

z Sędzim irów -B ąkow ska ofiarow ała 
Zw iązkow i Inw alidów  W ojennych 
g runty  w  miejscowości G ołotczyzna.

Zw iązek początkow o zam ierzał u ru ­
chomić tam kursy  rzemieślnicze. 
W zniesiono naw et budynek  szkolny i 
szereg budynków  gospodarczych.

O statecznie jednak  odstąpiono od 
tego zam iaru i za sym boliczny czynsz 
1 zł. rocznie odstąpiono ko lon ię  M ini­
sterstwu W . R. i Ó. P„ k tóre z dniem 
15. IX. b r. otw iera tam państw ow e 
żeńskie liceum gospodarstw a w iejskie­
go-

N a podstaw ie um ow y M inisterstw o 
zapew niło sierotom  i dzieciom inw ali­
dów  w ojennych pierwszeństw o w 
przyjęciu do  szkoły oraz in ternatu  w

UWAGA:

nabyw ać m ożna w nowootworzonej wy­
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i po jedyńcze .
P. P . w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5 ,  tel. 6-24-07

MEBLE

Z okazji 20-lecia prac P. O. W . na 
terenie w oj. tarnopolskiego o dby ł się 
w T arnopo lu  zjazd peow iaków  i ochot­
ników  Ziemi Podolskiej.

Cale m iasto udekorow ane by ło  cho­
rągwiami i ilum inow ane. Przy grobach 
poległych peow iaków  zapalono  znicze 
i u rządzono  apel poległych.

N a dzień uroczysty nap łynęły  do 
T arnopo la  liczne poczty chorągw iane i 
delegacje zamiejscowe. W  czasie polo- 
wej M szy św. nastąpiło  poświęcenie 
sztandaru  Zw. b. O chotników  A . P 
Rodzicami chrzestnym i by li: w ojew oda 
M alicki i gen. Paszkiewicz oraz p. Vo- 
glow a Zofia.

Po defiladzie oddano  ho łd  pamięci

M arszalka Piłsudskiego i złożono wień 
cc pod  pomnikiem .

W reszcie oddziały  udały  się do sali 
Sokoła, aby wziąć udział w A kadem ii. 
Pow italne przem ów ienie w ygłosił p re­
zes V oit Rom an, następnie przem aw ia­
li delegaci Zw. K aniow czyków  i dele­
gat Zw. Sybiraków .

Po po łudn iu  odbyła się odpraw a pre­
zesów i kom endantów , w czasie której 
kol. V oit w ygłosił referat. Przem awiał 
rów nież b. K om endant P. O. W . okr. 
tarnopolskiego ob. Schmai.

Z jazd  by ł bardzo  udaną próbą 
spraw ności organizacji kom batanckich, 
gotow ych zawsze do służby dla dobra 
i całości Rzplitej.

Nowe Władze Grupy Stołecznej P. O. W.
Pod przew odnictw em  kpt. Jerzego 

Ligockiego odbyło  się w alne zebranie 
członków  grupy  stołecznej Zw iązku 
Pow stańców  Śląskich, na którym  w y­
b rano  przez aklam ację p rezesa -p o r. 
E dm unda Kabicza. N a wiceprezesów 
zostali w ybran i: dyr. J. Szkandera i 
dyr. J. Gościinski, sekretarz — dr. S. 
C horzew ski, skarbnik  — W . Kozera. 
N a  członków  zarządu: W. Jackiewicz, 
kpt. J. Lgocki, Z. Poniatow ski, inż. 
T. M rozow ski, S. Biliński, M. Stępnie- 
wicz, J. D ębicki, Z. Tyszel, inż. J.

G ródecki, W . W ohnou t, T. Benisz, S. 
Szopiński, H . K leinert.

D o kom isji rew izyjnej zostali po ­
w ołani: dr. L. Ręgorowicz, S. Nasie- 
gniewski, inż. E. R ogoziński i W. 
G órski,

Zebrani w ysiali depesze ho łdow ni­
cze : do Pana P rezydenta R zp lite j: do 
M arszalka Śmigłego-Rydza i do w oje­
w ody dr. G rażyńskiego, honorow ego 
prezesa Zw iązku Pow stańców  Śląs­
kich.

Nowy Prezes Okręgu Lwowskiego POW
W  zw iązku z przeniesieniem  do tych­

czasowego prezesa lw ow skiego okręgu 
PO W ., pik. Pieniążka do W arszaw y,

na stanow isko to w ybrany  został d o ­
tychczasow y wiceprezes, m jr. dypl. Do- 
moń.

Oddział Koła Piątaków w stolicy
W  zw iązku z pow staniem  oddziału  

Koła P iątaków  b. żołnierzy  b. 5 p. p. 
Leg. Pol. „W arszaw a - O kręg” wzywa 
się w szystkich b. żołn ierzy  b. 5 p. p. 
Leg. Pol., zam ieszkałych na terenie 
pow iatu  W arszaw a - Pow iat o przesła­

nie swojej ewidencji, względnie o zgło­
szenie się w sekretariacie kom endy 
oddziału , W arszaw a ul. Ludna 10 w 
godz. od  18-ej do 20-ej (codziennie za 
w yjątkiem  świąt i n ied z ie l).

Z życia Federacji w Kutnie

czym do Kola zapisało się od razu ok. 
50 członków .

W  w yniku w yborów  prezesem  n o ­
w outw orzonego K ola został dr. B. W a- 
chulski z Dziedzic.

Zebrani uchw alili wysiać telegram  
do Z arządu  G łów nego Z O R  — gen. 
G óreckiego z m eldunkiem  o ro zp o ­
częciu pracy na nowej placówce.

O krzykiem  na cześć N ajjaśniejszej 
R zeczypospolitej zam knięto ożyw ione 
i owocne obrady.

Staraniem Z arządu  Pow iatow ego 
Federacji P. Z. O. O. w K utnie i przy 
w spółudziale Zw iązków  sfederow a­
nych została u rządzona specjalna 
im preza w ogólnym  program ie „D ni 
M orza", a uzyskany dochód z tej im ­
prezy  w sum ie zł. 167,25, przekazano 
na  F. O. M., miejscowemu O bw odow i 
LM. i K.

W  dow ód uznania dla poniesionych

prac Z arząd Federacji otrzym ał po ­
dziękow anie. Do zrealizow ania pod ję­
tych prac w urządzeniu  im prezy przy­
czynili się w dużej mierze przedstaw i­
ciele następujących organizacji: 1) Zw. 
Peow iaków , 2) O gólnego Związku 
Podoficerów  Rezerwy, 3) Zw. Inw. 
W oj. R. P„ 4) Stow. W et. b. A . P. we 
Francji i Zw. Rezerwistów, Kola M iej­
skiego w Kutnie.

Komisja współpracy Leg.-Peowiaćkiej
W  B iałym stoku odbyło  się zebranie 

organizacyjne w ojew ódzkiej kom isji 
w spółpracy legionow o - peow iackiej, 
k tórej celem będzie wciągnięcie szer­
szych sfer legionow o-peow iackich do 
pracy politycznej i społecznej w tere­
nie. U chw alono regulam in oraz p ow o­

łano do życia pow iatow e kom isje w 
Łomży, G rodnie  i Suw ałkach.

Z  ram ienia Zw. Legionistów do k o ­
misji w ojew ódzkiej weszli pp .: M etz — 
prezes, Jak  W alicki, Leon W alicki i 
A n ton i Faranow ski; z ram ienia Zw. P. 
O. W . — pp :: K lepaczko, Paszta, S to­
kow ski i Z ulauf.

wysokości co najm niej 50% ogółu m ło­
dzieży z danej klasy.

C zysty dochód  z gospodarstw a o- 
b rócony  ma być na stypendia dla sie­
ro t i dzieci inw alidów  przebyw ających 
w internacie.

Liceum ma za zadanie przygow ać 
m łodzież żeńską do sam odzielnej p ra­
cy w gospodarstw ie wiejskim.

W arunki przyjęcia są następujące: 
wiek od 16 do 20 lat, św iadectwo zd ro ­
wia, św iadectwo ukończenia gim na­
zjum  ogólnokształcącego, albo 6 klas 
gim nazjum  starego' typu, lub  św iadec­
tw o ukończenia 4 klas szkoły zaw odo­
wej, oraz zdanie egzaminu konkurso ­
wego.

O plata  za naukę w raz z internatem  
w ynosi 230 zł. miesięcznie.

Zawody strzeleckie w Częstochowie
W  ubiegłym  miesiącu odby ły  się 

na strzelnicy T-wa Przyjació ł Zw. 
Strzeleckiego w Częstochow ie dorocz­
ne w iosenne zaw ody strzeleckie O d ­
działu częstochowskiego Zw. b. O chot­
ników  o nagrodę przechodnią prezesa 
O ddziału  dr. A . F ranke oraz o 10 n a ­
g ród  stałych ufundow anych  przez Z a­
rząd  O ddziału.

W  zaw odach wzięło udział 164 u- 
czestników, z k tórych nagrodę prze­

chodnią prezesa O ddziału  zdoby ł p. 
A lojzy  B ury. N agrody  stale zdobyli: 
1) B ury  A lo jzy , 2) M arzec Ignacy, 3) 
Jendrecki W acław. P onadto  szereg 
członków  Zw. O chotników  zdoby ł od ­
znaki strzeleckie.

K ierow nictw o zaw odów  spoczyw ało 
w rękach wiceprezesa O ddziału  p. St. 
W allm ana oraz kom endanta p. St. 
Sobczaka. Komisji sędziowskiej prze­
w odniczy! p. rtm. K ołakow ski.

Federacja PZOO w Pułtusku

I
W  Pułtusku odby ło  się w alne ze­

branie Z arządu  Pow iatow ego Federa* 
cji Polskich Zw iązków  O brońców  
O jczyzny. Z  ram ienia Z arządu  W o­
jew ódzkiego delegow ano kol. W acła­
w a Sciwiarskiego — wiceprezesa, k tó ­
ry jednocześnie przew odniczył ze­
b ran iu . N a  zebraniu  reprezentow a­
nych byloi 5 organizacyj, a m ianow i­
cie: 1) Zw iązek Legionistów  Polskich, 
2) Zw iązek Peow iaków , 3) Zw iązek

Inw alidów  W ojennych R. P., 4) Zw ią­
zek O chotników  i 5) Zw iązek Rezer* 
w istów.

Po przeprow adzeniu  w yborów  Z a­
rząd ukonsty tuow ał się jak następuje: 
prezes — inż. R ybka Jan , w icepreze­
si — Stefański M arian i M inurski 
Z ygm unt, sekretarz — Jaszczak C ze­
sław  M., skaćbnik — Łukszewicz W i­
ktor.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w  p r a c y  c o d z i e n n e j

Zastępca Sekretarza Generalnego Z. R.
Z  dniem  16 lipca b. r. stanow isko

I-go zastępcy sekretarza generalnego 
Z . R. pos. Jana W alew skiego objął 
kol. pos. Stefan W ojnar-B yczyński.

K ol. kp t. A ndrzej Paw lik, pełniący 
dotychczas pow yższe obow iązki, z

Pos. Stefan Wojnar - Byczyński

tym że dniem  pełni nadal funkcję Ii-go 
zastępcy w myśl okólnika Zarz. G łów ­
nego Z . R. N r. 9/37 pkt. 8.

Pos. W ojnar-B yczyński u rodził się 
w r. 1899 w Z agłębiu D ąbrow skim . 
U częszczał do gim nazjum  w K rako­

wie. W  październiku 1914 r. w stępuje 
do I-ej B rygady Leg., a następnie słu­
ży w 4 p . p. leg. Przebył całą kam ­
panię w ojenną w Legionach. R anny 
po d  Jastkow em . In ternow any w Szczy- 
piornie zbiegł i pracow ał w  P. O. W. 
w Piotrkow ie. In ternow any następnie 
w B usztishaza na W ęgrzech. O d maja 
1918 r. pracu je  w w ydziale kurierskim  
K om endy N aczelnej P. O. W . — W ar­
szawa. W  listopadzie tegoż roku  w stę­
puje do arm ii polskiej i bierze udział 
w walkach o Lwów. ' R anny p o d  R a­
wą Ruską. N astępnie bierze udział w 
pow staniu  śląskim. W  r. 1922 po zde­
m obilizow aniu prow adzi prace spo łe­
czno-polityczne na terenie pow iatów  
częstochowskiego, w łoszczow skiego i 
w ieluńskiego. O rganizuje związki b. 
legionistów  i P .O .W .,, uniw ersytety  ro* 
botnicze im. A dam a Skw arczyńskiego. 
W  r. 1928 kończy w Brukseli Insty tu t 
Prac Społecznych. O d r. 1933 jest p o ­
słem na Sejm. Piastuje godność p re­
zesa okręgu P. O. W . w Kielcach i 
w iceprezesa zarządu Federacji woje­
w ódzkiej, organizuje Zw iązek R ezer­
wistów w Z agłębiu D ąbrow skim  i jest 
członkiem  w ładz naczelnych P. O. W. 
i Zw iązku Legionistów, w iceprezesem 
zarządu  okręgu stołecznego Z . R., p re­
zesem K oła w arszaw skiego Zw. Inw a­
lidów  W ojennych.

Pos. B yczyński jest 100'%-owym in ­
w alidą w ojennym . Posiada m. in. na­
stępujące odznaczenia: Krzyż N iepod ­
ległości, 3-krotny Krzyż W alecznych, 
S rebrny  K rzyż Zasługi, Śląski Krzyż 
W aleczności, K rzyż I B rygady, Krzyż 
P. O . W ., sw astykę 4 p. p. Leg. oraz 
odznakę b. w ięźniów  ideow ych.

Udział Z. R. w Marszu na Polską Górę

W tradycyjnym Marszu na Polską G órę brały udział patrole Z. R. Podo­
kręgu W ołyńskiego i odniosły w  swej kłasie (kat. II) zwycięstwo. Z. R. 
Janowa D olina zajął I. miejsce, Z. R. Powursk — III miejsce. Zdjęcia przed­
stawiają odpoczynek drużyn po marszu oraz rezerwistów, wynoszących 
trumny ze zwłokami poległych legionistów  z kaplicy na cmentarz na P ols­

kiej Górze.

Wycieczka oficerów Z. R. do Rumunii
D zięki staraniom  D ow ództw a B ao­

nu  R epr. Z. R. (pod  auspicjam i w ładz 
naczelnych Z. R.) oraz na skutek in ter­
w encji A m basady Rum uńskiej w  W ar­
szawie w  dn. 4.VIII br. w yjeżdża do 
R um unii wycieczka oficerów  Zw. Rez.

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Jul|a Ujej­
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie ■— Przeróbki

Na ćwiczeniach

odświeży i doda sił 

W O D A  L A W E N D O W A  

SZACH A

z przedstaw icielam i zarządu  i kom endy 
głównej Z. R. na czele. Program  po ­
bytu  obliczony na 14 dni jest bardzo 
bogaty. W ycieczka zw iedzi: Marase* 
sti, B ukareszt, Snagov, D olinę Praho- 
vej, Ploesti, C am pina, Breaza, Synay, 
Brasov, Sibiu, C onstanzę, Mamai, 
Eforie. N ie sposób zamieścić jest tu  
wszelkie przyjęcia i bankiety , które 
będą w ydane dla uczestników  wyciecz­
ki jak rów nież zw iedzanie poszczegól­
nych miejscowości, u jętych w p rogra­
mie dosłow nie m inutow ym .

Oficerow ie-członkow ie Zw. Rez. p ra ­
gnący wziąć udział w wycieczce p ro ­
szeni są o jak  najśpieszniejsze zgłosze­
nie swego udziału  w D ow ództw ie Ba­
talionu  R eprezentacyjnego Z. R. W ar­
szawa, ul. Ż uraw ia 9 m . 28, tel. 9-76*76. 
O bow iązkow y m undur Z. R. Koszta 
wycieczki b. niskie.

Pow yższa w ycieczka pogłębi p rzy ­
jaźń  polsko-rum uńską i um ożliw i ofi­
cerom Z. R. bezpośrednie zetknięcie 
się z kulturą, gospodarką i pięknym  
krajobrazem  Rum unii.

C iekaw y program  poby tu  wycieczki 
jest tego zapow iedzią i zachętą.

Obóz Morski Z. R. w Redłowie
W zorem  la t ubiegłych Związek Re­

zerw istów  uruchom ił w b. r. obóz w. 
f. w  Redłow ie pod  G dynią. O bóz p o ­
m yślany jest dla prow adzenia w ycho­
w ania fizycznego i obyw atelskiego, a 
rów nocześnie ma charakter w ypo­
czynkow y. B iorą w nim udział człon- ' 
kowie Z . R. i członkinie R. R. O bóz 
trw a od 1 .VII do 31 .VIII. Pobyt w 
nim podzielony na tu rnusy  14-dniowe.

U roczyste otwarcie obozu odbyło 
się w dniu 9 lipca w obecności przed­
stawicieli w ładz w ojskow ych i adm ini­
stracyjnych, kom isarza rządu >m. G dy­
ni, delegatów Zarządu G łów nego ZR. 
w  osobach: Rom ana Tom czaka, prze­
wodniczącego R ady W ych. Obyw., 
kol. Szlaszewskiego, przew odniczące­
go Komisji Obozowej, dra W ielińskie- 
go, dyr. Bogdańskiego, prezesa Z a­
rządu O kr. III. Z . R„ m jra M ichalika, 
prezesa Podokręgu M orskiego Z. R.,

płk. Chyli, km dta Podokręgu M orskie­
go Fed .PZO O . i Z. R.

W  przem ówieniach przedstaw icieli' 
w ładz i delegatów  Z. R. w skazyw ano 
na nierozerw alność Polski z morzem, 
na znaczenie dróg morskich, floty, 
portu  gdyńskiego dla Państw a oraz 
konieczność utrzym ania społeczeństwa 
w bojowej go tow ośc i'— celem obrony 
w ybrzeża i granic.

Przy dźwiękach hym nu państwowe- 
wego wciągnięto na maszt flagę pań ­
stwową. Po części oficjalnej nastąpił 
w spólny obiad w świetlicy przy dźwię­
kach radia i orkiestry Z . R. grupy 
B iałystok.

Zycie obozowe potoczyło się n o r­
m alnym  torem.

D nia 15 bm. rozpoczął się drugi 
tu rnus, k tó ry  trwać będzie do końca 
b. m. Bierze w nim udział blisko 400 
osób.

Z działalności lwowskiego Z. R.
NO W E KOŁO

Z  inicjatyw y i p rzy  w spółpracy Z a­
rządu G rodzkiego Z w iązku Rezerw i­
stów grupy  dzielnicow ej we Lwowie 
zorganizow ano now e ognisko Z. R., a 
m ianowicie K oło N r. 6 przy  Lwow­
skich Brow arach.

W  obszernej sali, k tó rą  rów nocześ­
nie Z arząd  B row arów  przeznaczył na 
świetlicę dla now ego K oła Zw. Rezer­
w istów  zebrali się wszyscy pracow nicy 
umysłowi i fizyczni z Z arządem  i D y­
rekcją L. T. A . B. na czele. Sekre­
tarz L. T. A . B. mgr. Cwieżewicz za­
gaił zebranie organizacyjne, zaprasza­
jąc na przew odniczącego prezesa Z a­
rządu  G rodzkiego Z. R. G rupa dziel­
nicowa mgr. Zdzisław a Kulczyckiego, 
k tó ry  przedstaw ił cele i zadania Z w ią­
zku Rezerwistów. N astępnie przem a­
wiali kom endant grodzki Z . R. kpt. 
Zarychta, zastępca tegoż por. G ojaw i- 
czyński oraz referent wych. obyw . O- 
suchowski. W szyscy zebrani pracow ­
nicy jednom yślnie postanow ili zaw ią­

zać przy L. T. A . B. Kolo Związku 
Rezerw istów  a następnie w ybrali za­
rząd  tegoż K oła z prezesem R ady 
N adzorczej L. T. A . B. Żeleńskim  na 
czele.

ROZWÓJ STRZELECTWA
W e Lwowie odby ły  się zaw ody 

strzeleckie O' m istrzostw o miasta na 
terenie garnizonu lw owskiego Z w iąz­
ku Rezerwistów. W  zaw odach wzięły 
udział zespoły  14 K ół Z. R. Pierwsze 
miejsce zespołow e zdoby ło  Koło Z.R. 
N r. 2 im. Battaglii A ndrzeja , drugie 
miejsce zespołow e zdobyło  Koło Z.R. 
przy M iejskiej Straży Pożarnej zaś 
trzecie miejsce zespołow e zdobyło  
Koło Z . R. p rzy  M iejskich Z akładach 
Elektrycznych.

Indyw idualnie pierwsze miejsce zdo ­
był kol. D ro b o t z K oła M iejskiej S tra ­
ży Pożarnej, d rug ie  miejsce Reiter z 
Koła Z. R. W odociągi M iejskie zaś 
trzecie by ł M ota Szym on z K oła Z . R. 
N r. 2 we Lwowie.

Związek i Rodzina Rez. w Karniszewicach
O rganizacją tegorocznych „D ni M o­

rza” na terenie gminy G órka P abia­
nicka (pow. łaski) zajął się Związek 
i R odzina Rezerwistów w K arniszewi­
cach. Członkow ie Z arządu  K oła Z. R. 
i R ady  Koła R. R. stanowili G m inny 
K omitet Lokalny „D ni M orza”. Punk­
tem kulm inacyjnym  uroczystości była 
akadem ia morska, poprzedzona u ro ­
czystym nabożeństw em  w kościele 
parafialnym  w Górce, k tóre odprawił 
i kazanie okolicznościowe wygłosił ks. 
dr. Józef K eller. N astępnie organizację 
i publiczność udały  się do miejscowej 
sali S traży Pożarnej.

A kadem ię zagaił prezes Koła j prze­
w odniczący K om itetu D ni M orza — 
kol. J. M alinow ski, wzywając miejsco­
we społeczeństwo do ofiar na FOM .

D eklam ację p. t. „Kocham Cię, m o­
rze” w ypowiedziała kol. A . Bierschen- 
ków na. R eferat zasadniczy o znacze­
n iu  m orza dla Polski wygłosił kol.

H abik. W reszcie kol. kol.: Z. Bier-
schenkow a, L. M alinowska, A . 'Sżwar- 
cówna, K. M ikołajczyk, L. i Z. W ojt­
czakowie odegrali jednoaktów kę p. t. 
„Święto M orza”.

A kadem ia zakończona została od­
śpiewaniem przez wszystkich zebra­
nych „R oty”.

Całość w ypadła b. dobrze. Zbiórka 
do puszek dała zł. 31.60. Jest to suma 
najw iększa jaką kiedykolw iek n a  tere­
nie tut. gminy ze zbiórki do puszek w 
„D niu M orza" osiągnięto. N a listy o- 
fiar zebrano zł. 132.70 inne w pływ y 
zł. 28.00, a ogółem zł. 192.30. W y­
datki w sumie około 10 zł. zostały 
pokryte z kasy Koła.

Po wakacjach przystępujem y do o r­
ganizow ania „Dinia R ezerw isty”. W  
czasie tych uroczystości R odzina Re­
zerw istów  przekaże K ołu Z. R. kara­
binek. Poza tym  przeprow adzona zo­
stanie zbiórka łom u na F. O. N .

Z zawodów strzeleckich Okręgu Śląskiego

Grupa uczestników i sędziów zaw odów  strzeleckich Okręgu Śląskiego (li­
piec 1938 r.) przy stole z nagrodami.



W  chwili podniesienia bandery

rodow ego zosta ła jrroczyście  podn ie­
siona bandera, po czym prezes m iej­
scowego koła  Z . R. inż. Franciszek 
Piasecki pow itał przedstaw icieli w ładz 
w  osobie p. starosty, przedstaw icieli 
w ojska kp t. W iśniew skiego — delega­
ta G arn izonu  Lida i pu łku  K ow ień­
skiego, oraz kpt. M alickiego, prezesa 
Z arządu  Pow iatow ego Z. R. w icestar. 
W acław a W ojew ódzkiego i licznie 
zgrom adzone społeczeństwo.

Po okolicznościow ych przem ów ie­
niach kpt. M alickiego i starosty  po-

Cała uroczystość, k tóra by ła  zorga­
nizow ana w zorow o i sprężyście, w ypa­
dła w spaniale grom adząc około  3.000 
ludności.

Prezes pow iatow ego oddziału  L. M. 
i K. nadesłał podziękow anie o treści 
n astępu jącej: „W  im ieniu pow iatow e­
go zarządu  L. M. i K. w Szczuczynie 
w yrażam  gorące podziękow anie Zw. 
Rezerw istów  pow iatu  Szczuczyńskiego 
za w zorow e zorganizow anie obchodu 
uroczystości Święta M orza w O rli 
n /N . w dn iu  29.VI r. b.

0 mistrzostwo ziemi cieszyńskiej Z. R. w strzelaniu
Sekcja Strzelecka Zw iązku R ezer­

wistów Koło Dziedzice W alcownia u- 
rządziła w  dniu 10 lipca na strzelnicy 
m ałokalibrowej K. P. W . w D ziedzi­
cach zaw ody strzeleckie o mistrzo­
stwo „Ziemi C ieszyńskiej”, w  kon­
kurencji Kbks 4 a.

D o zawodów zgłosiło się 8 zespo­
łów  z pow iatów : Bielsko, Biała, C ie­
szyn. W yniki strzelania następujące: 

Z espołow o I miejsce zajął Z. R. 
Koło Dziedzice - W alcownia I, pkt. 
1134; II miejsce zajął W . K. S. Biel­
sko I, pkt. 1105/1200; III miejsce zajął 
Z. R. K oło Dziedzice - W alcow nia II, 
pkt. 1086; IV  miejsce zajął K. P. W . 
Bielsko I, pkt. 1078/1200; V  miejsce 
zajął Z. R. Dziedzice - W alcownia II, 
pkt. 1064/1200.

Indyw idualnie I miejsce zajął p. 
Józef Feikis, Z. R. W alcownia,- pkt.

381; II miejsce zajął p. Franc. Swier- 
czyna Z. R. W alcow nia, pkt. 379/400; 
III miejsce zajał p. st. sierż. Sikorski 
St., W KS. Bielsko, pkt. 377/400; IV 
miejsce zajął p. Franciszek Korczyk, 
Z. R. W alcow nia, pkt. 374/400; V m iej­
sce zajął p. sierż. W . Żm udziński, 
W KS. Bielsko, pkt. 372/400 

Z aw ody stały na w ysokim  poziom ie, 
gdyż pierwszych pięciu zaw odników 
zdoby ło  O . S. klasy  W .

M C D I  C  wł asn eg o wy rob u 
n C D U C  n a  składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06 
W arsztat—Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

Taki dyplom otrzymuje od Z. R. ofiarodawca biblioteczki

moralnym , umysłow ym  i fizycznym  
w ychowaniem  rezerw istów  dla dobra 
Państw a. Tej w łaśnie m oralnej, um y­
słowej i fizycznej akcji mają służyć 
rozsyłane przez Księgarnię W ojskow ą 
Kołom  Z. R. b iblioteki. N a ten cel 
właśnie m oralnego i. um ysłowego 
kształcenia rezerwistów  szereg osobi­
stości i instytucyj ofiarow uje odpo ­
wiednie kw oty  na zakup biblioteczek.

Zw iązek Rezerw istów, chociaż trw a 
stale przy zasadzie sam ow ystarczalno­
ści w zdobyw aniu  dla terenu  pom ocy, 
także w dziedzinie akcji państw ow o- 
wychowawczej przy jął z w dzięcznoś­
cią i uznaniem  objaw y troski pa trio ­
tów  niezrzeszonych w Z . R. i w za­
mian za ich patrio tyczną pom oc w n a ­
szej akcji zaopatrzenia K ół Z . R. w 
b iblio teki — w ystaw ia ofiarodaw com  
piękne dyplom y uznania z podpisem  
prezesa Z arządu  G łów nego Z . R. ppłk. 
rez. M ariana Zyndram -K ościałkow skie- 
go i sekretarza generalnego Z . R. po ­
sła Jana W alewskiego. W  ten  sposób 
także w naszym  dziale akcji b ib lio te­
cznej znaleźliśm y czynny stosunek 
społeczeństwa d o  prac Zw. Rezerw i­
stów, czym całość naszej służby dla 
Państwa i Jego obronności osiąga ży­
wą treść w spólnego ogólnospołecznego 
m arszu na drodze Z. R. do celów wy- 
tniętych jego program em .

W  ostatnich dniach w ysłano dw a­
dzieścia b ib lio tek , a następne odcho­
dzić będą co pew ien czas. Poniżej 
zamieszczam y pierw szy wykaz Kól Z. 
R., które o trzym ały biblioteczki, oraz 
P. T. ofiarodaw ców :

Koło Z.R. Berezno, pow. K ostopol
— fund . F-my M. Kessler i S-wie —• 
W arszawa,

Kolo Z. R. Szarkow szczyna — fund. 
F-my „P lu ton” — W arszawa,

Koło Z.R. M aluszyn, p-ta Silniczka, 
pow . Radom sko — fund. F-my „Pol­
ski F ia t” — W arszawa,

K oło Z.R. przy Polsk. M onop. Sol­
nym  W ieliczka — fund . Polskiego Mo- 
napo lu  Solnego — W arszawa,

K oło Z.R. W oropajew o, .pow. Po­
staw y — fund. hr. Przeździeckiego,

Koło Z.R. R ożniatów , pow . D olina
— fund . K. Stam irowskiego, W arsza­
wa,

Koło Z.R. W itkow o, pow. G niezno
— fund. W arsz. Labor. Chem., W ar­
szawa,

Koło Z.R. R udniki, n.Sanem, pow. 
N isko — fund. W arsz. Tow . W zaj. 
U bezp, T rzody  Chlew nej, W arszaw a,

Kolo Łysieć, pow. Stanisław ów  — 
fund . F-my K. W asilew ski i S-ka, W ar. 
szawa,

Koło Z.R. M osty, pow. G rodno  — 
fund. F-my ,,E. W edel” S. A ., W ar­
szawa,

K olo Z. R. Lipnik, pow . Biała — 
fund . Zarz. Z bo ru  A dw ent. D nia Siód­
mego, W -wa.

Koło ZR. K owalowy, pow . Jasło —■ 
fund. Polsk. B anku K om unalnego w 
W -wie,

Koło Z.R. Braslaw, woj. wileńskie
— fund. F-my „K odak” — W arszawa.

Biblioteczki dla Rezerwistów Kół Zw.
Zgodnie z zapow iedzią Z arządu  

G łów nego Z. R., ogłoszoną zarów no 
w . okólnikach Zarz. GL, jak  i w „N a­
rodzie  i  W ojsku” — Rada w ychow a­
nia obyw atelskiego Z. R. doprow adzi­
ła do końca porozum ienie naszej o r­
ganizacji z  G łów ną K sięgarnią W oj­
skow ą w sprawie bezpłatnych b ib lio ­
tek dla K ół Z w iązku Rezerw istów  w 
terenie, dostarczanych K ołom  przez tę 
księgarnię bezpłatn ie i z opłacanym i 
naw et kosztam i przesyłki.

B iblioteki te składają się z 3-ch ty ­
pów : m ałych (około 50 książek), śred­
nich (około  70) i dużych ponad  100 
książek). K om plety zaw ierają książki 
z dziedziny przysposobienia w ojsko­
wego i fizycznego, historii i geografii 
Polski, treści literackiej i innych.

Cała ta akcja b iblioteczna jest jed ­
nym  z m iłych objaw ów  przyjaźni, k tó ­
rą  się Zw iązek R ezerw istów  cieszy w 
szerokich sferach naszego patrio tycz­
nego społeczeństw a. W iele osobistoś­
ci i instytucji, uznając, iż  Zw iązek Re­
zerw istów  dobrze spełnia zaszczytny 
swój obow iązek nieprzerw anej i ofiar­
nej służby  pracy dla polskiej siły 
zbrojnej, d la  k ra ju  i jego obronności, 
przychodzi nam  w naszej akcji b ib lio ­
tecznej z dobrow olną i życzliwą p o ­
mocą.

N a  czele akcji państw ow o-w ycho- 
wawczej Z. R. odbyw a się praca nad

KOMPLETY NAJW IĘKSZE

Koło Portow e Z. R. P ińsk — F un­
dacja G . K sięgarni W ojskow ej,

K oło Z. R. Piastów , k.W arszaw y — 
fundacja f-my T u d c r w .W arszaw ie,

Koło Z. R. N r. 9 p rzy  fabr. Scheib- 
lera i G rohm ana Łódź — fundacja 
Fabr. Scheiblera i G rohm ana w  Ło­
dzi,

Kolo N r. 9 w Łodzi — fundacji Pol­
skiej A kc. Spółki Telefonicznej.

KOMPLETY ŚREDNIE

Koło Z. R. N aw odzice, pow. San­
dom ierz — fund . „Pocisk” — W arsza­
wa.

KOMPLETY NAJMNIEJSZE

Koło Z. R. B rzeżany — fund . P o l­
skiego M onopolu  T ytoniow ego,

Koło Z.R. Boremel, pow. D ubno  ■— 
fund . F-my N . Eitigon i S-ka w Ło­
dzi.

Koło Z.R. Sudobicze, p-ta Smyga, 
pow. D ubno  — fund . F-my Franaszek 
— W arszaw a,

K oło Z.R. Cum ań, p-ta O łyka — 
fund . K olektury W olanow  — W ar­
szawa,

Mała koncentracja Z. R. w Mławie
W  końcu czerwca o dby ł się w M ła­

wie zjazd  koncentracy jny  trzech kól 
Z. R. celem odbycia ostrych strzelań, 
przew idzianych planem  pracy. Rezer­
wiści stawili się w pełnym  komplecie, 
w iększość w m undurach organizacyj-

przem ów ieniu kom endant w yznaczył 
zespoły strzeleckie do zaw odów  o 
m istrzostwo pow iatu  mławskiego, k tó ­
re odbędą się 24 bm.

W obec im ienin prezesa pow iatow e­
go Z. R. d ra  D em bla złożono mu

Zarząd powiatowy i Rodzina Rezerwistów w Mławie

nych. Postaw a żołnierska oraz karność 
w ym ow nie św iadczyły o tężyźnie i dy ­
scyplinie organizacyjnej.

Pierwszy strzał pad ł o  godz. 7-ej, 
zaś po ukończeniu strzelań w zwartym  
szyku udali się rezerwiści do lokalu  
Z arządu  Pow iatow ego. Tutaj kom en­
dant pow iatow y w form ie w ykładu 
pogadankow ego, p rzepytał uczestni­
ków  z przerobionego w edług p rogra­
mu m ateriału. Po okolicznościowym

Święto Morza w
Z arząd  K oła Z w iązku Rezerwistów 

w O rli nad  N iem nem  w porozum ieniu 
z Z arządem  Pow iatow ym  Z. R. w 
Szczuczynie zorganizow ał nad  b rze­
gami N iem na „Święto M orza”.

U roczystość rozpoczęła się złoże­
niem rapo rtu  przez kom endanta kola 
Z. R. kol. P ław śkiego staroście W ierz­
bickiemu. Przy dźw iękach hym nu na-

zbiorow e życzenia, w ręczając jako u- 
pom inek skrom ną papierośnicę. O d 
R odziny  Rezerw istów  uczennica O- 
strzegało w ygłosiła w ierszyk okolicz­
nościow y i w ręczyła solenizantow i 
p iękną w iązankę kw iatów .

N a zakończenie odby ła  się zb io ro ­
wa fotografia Z arządu  Pow iatow ego i 
R odziny Rezerwistów. W ładze w oj­
skowe reprezentow ał kom endant pw. 
i wf.

Orli nad Niemnem
w iatow ego odby ły  się zaw ody p ły ­
wackie oraz zaw ody w  baliach i czół­
nach oraz na kajakach. Po rozdaniu  
zaw odnikom  nagród  w szyscy pocho­
dem  na  łodziach, czółnach i kajakach 
przy  dźw iękach orkiestr zakończyli 
część oficjalną. P o  niej rozpoczęła się 
część rozryw kow a, na k tórą  złożyło 
się wiele rozryw ek i niespodzianek.



JAN SZCZĘSNY

Na horyzoncie międzynarodowym

G D Z IE  SIĘ O D B Ę D Z IE  
O L IM PIA D A  W  1940 R .?

O grom ną sensację w yw ołała osta* 
teczna decyzja Japonii zrezygnow a­
nia z urządzenia O lim piady w 1940 r. 
D ecyzję tę Japończycy  przyjęli bez 
szem rania, nie tają jednak  swego roz­
czarow ania.

N a skutek now opow stałej sytuacji 
szereg państw  ubiega się o organizację 
igrzysk. A nglia, A m eryka, Italia i F in­
landia zgłosiły swe kandydatu ry . P ra­
w dopodobnie O lim piada o nieco skró* 
conym program ie odbędzie się w  Fin­
landii. D la Polski m iatoby to  duże 
znaczenie, gdyż wobec wielkiego 
zm niejszenia kosztów  pod róży  (za­
m iast do T okio  do H elsinek) m ożna 
będzie wysiać odpow iednio liczniej­
szą reprezentację.

SPO RTY  W O D N E
— M istrzem  Polski w piłce w odnej 

został G iszowiec przed EKS, A ZS, 
KSZO  i H akoahem .

— N a pływ alni w  Bielsku odbyły  
się pływ ackie m istrzostw a Polski. Z a­
znaczyły się one występem  sił mło* 
dych, na ogół nieznanych, k tóre w yka­
zały  dobrą form ę i naw et popraw iły  
rekordy  krajow e. N aogó ł jednak k la­
sa polskiego plyw actw a stoi jeszcze 
daleko w tyle. Z  w ażniejszych w yni­
ków  notujem y: 100 m. stylem dow . — 
D aw idow iczów na 1:16,2 (rekord  poi* 
sk i), sztafeta EKS pań 4 X  100 m. — 
czas 5:50,5 (rów nież now y rek o rd ), 
100 m. klas. pań — B olów na EKS — 
czas 1:35,2 (reko rd ), 100 m. klas. pa­
nów — H eindrich  w rekordow ym  cza­
sie 1:18,6, 400 m. dow . m iody  zaw od­
nik Jędrysik  popraw ił rekord  na 5:17,3.

— N a m iędzynarodow ych regatach 
wioślarskich w G dańsku zaw odnicy 
polscy odnieśli szereg zwycięstw.

W IE ŚC I Z H A M B U R G A

N a (mistrzostwach tenisow ych N ie­
miec nie pow iodło  się nam, ale są do 
zanotow ania i pewne sukcesy. Tło* 
czyński, H ebda i Spychała zostali 
w yelim inow ani w grach pojedyńczych 
w środkow ych rundach, jedynie Ba- 
w orow ski do tarł do półfinałów , gdzie 
przegrał do W ęgra Szigettiego. T ra ­
gedię przeżyła n iepokonana Jędrze* 
jow ska, k tó rą  zwyciężyła w drugiej 
rundzie m łoda A ngielka Lumb. P olacy 
uczestniczyli w grach podw ójnych  i 
m ieszanych, gdzie odpadli. Sukces 
odniosła jedynie p ara  Jędrzejow ska — 
Baw orow ski, k tóra doszła do finału  i 
tu  została zw yciężona przez parę 
australijsko-francuską W ynner — Le- 
sueur.

PIŁK A  N O Ż N A
— Z arząd  Ligi P Z PN  pow ziął wczo­

raj uchw alę uniew ażnienia decyzji w y­
działu gier i dyscypliny Ligi w spra­
wie pow tórzenia meczu C racovia — 
Polonia, k tó ry  zakończył się zw ycię­
stwem C racovii 3:2.

G dyby  mecz został pow tórzony Po* 
ionia m ogłaby mieć jeszcze nadzieję 
utrzym ania się w Lidze. O becnie de­
cyzja zarządu Ligi przekreśla te n a ­
dzieje.

— Ć w ierćfinały meczów o Puchar 
Polski dały  następujące w yniki: Lwów 
— Śląsk 7:1 (4:0), W arszaw a — W il­
no 3:0 (2:0), Łódź — Pom orze 2:1 
(1:1) i K raków  — Stanisław ów  2:0 
(1:0).

Do dalszych więc rozgryw ek w pu* 
charze Polski zakw alifikow ały się 
d rużyny  W arszaw y, K rakow a, Lwowa 
i Łodzi. Półfinały  odbędą się 7 sierp­
nia, finał zaś 1(1 listopada.

^ R A K I E T Y
/ ' . K A J A K I

I W S Z E L K I  SPRZĘT jfl S P O R T O W Y ,  N AJ TANI EJ  
W  SKŁAD ZIE FABR.
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Protokólarnym  założeniem  w izyty 
kró la  angielskiego w Paryżu było , by  
świetność przyjęcia zaćmiła wszystko, 
co dotychczas znano z opisów, ja ­
ko przepych, rozm ach a wreszcie — 
reżyserię, z poby tu  zwłaszcza kanc­
lerza H itlera  w Rzymie, lub  M ussoli- 
niego w Berlinie.

W ynikiem, niem iecko-włoskich re­
w izyt było  stworzenie osi Rzym — 
B erlin. T rudno  powiedzieć, ściśle 
biorąc, czy wynikiem , czy też przy* 
czyną. W  każdym  bądź razie, mimo 
iż nie istnieje żaden m iędzynarodow y 
„blok dem okratyczny”, jako p rze­
ciwstawienie w spólnem u fron tow i
państw  faszystow skich, u tarło  się 
przekonanie, że, choć niepisany, so­
jusz anglo-francuski jest więcej niż 
zapow iedzią m ilitarnej w spółpracy,
że u podstaw  jego leży w spólność 
liberalnych tradycyj, um iłow anie
sw obody i przyw iązanie do- dem o­
kratycznych form  rządzenia.

A  jednak, mimo wszystkie różnice, 
istnieje m iędzy przew odnim i ideam i 
polityki brytyjskiej i francuskiej tyle 
w spólnoty , tyle interesów  identycz­
nych, pokryw ających się całkowicie, 
że ko llaboracja  franko^brytyjska sta­
now i kamień w ęgielny europejskiego
po rządku  rzeczy.

P rzed niedaw ną w izytą m inistrów  
francuskich D alad ier i B onneta w 
Londynie doszło  w praw dzie do uzgo­
dnienia szeregu podstaw ow ych m o­
mentów  z dziedziny m ilitarnej w spół­
pracy obu krajów : tam gdzie polity* 
cy nie potrafili, czy nie chcieli anga­
żować się, zabrały  głos sztaby ge­
neralne. O ne to  problem  w spółpracy 
ujęły w sposób konkretny , sprecyzo­
w ały zasady oraz całą technikę w spół­
działania, nie zam ykając jednak  drzwi 
subtelnościom  polityki każdego z 
m ocodaw czych rządów .

N ie trzeba sądzić, że obecna wizyta 
króla A nglii w  P aryżu  zmieniła ist* 
niejący od k ilkunastu  lat stan rzeczy. 
D ziad  obecnego m onarchy w  r. 1904 
b y ł gościem R epubliki Francuskiej. 
W  1914 r. ojciec jego udai się do  
Paryża w p rzededniu  w ojny  św iato­
wej, — istnieje więc już tradycja w 
dziedzinie w izyt m onarszych, tak jak 
obok niej istnieje niew zruszona tra* 
dycja brytyjskiej po lityk i w Europie. 
A nglia, nie podpisując ulmów w iążą­
cych i ograniczających jej pełną swo­
bodę ruchów , znajdzie się zawsze 
przy  boku Francji wówczas gdy ta 
zostanie zagrożona. N a to nie trzeba 
dokum entów , nie po trzeba traktatów  
z ich całą form alistyką i przew lekły­
mi negocjacjam i. Sojusz, nie pisany 
co praw da, istnieje i tkwi w  św iado­
mości obu  narodów . A nglia w ten 
sposób jest ciągle języczkiem  u wagi 
europejskich w ydarzeń, nie tracąc 
żadnych atu tów  trzeciego, bezstronne­
go obserw atora, m ającego stale d o ­
stęp do wszystkich rządów  i do 
w szystkich problem ów .

W  przeddzień  w izyty królewskiej 
rząd bryty jski uczynił pod  adresem 
Francji znam ienny gest. Idzie o sto* 
sun-ki brytyjsko-w łoskie i francusko- 
włoskie. U m ow y w ynegocjow ane z 
takim m ozołem pom iędzy Rzymem i 
Londynem , a dotyczące problem ów  
śródziem nom orskich, m iały wejść w 
życie dopiero  po  w ycofaniu ochotn i­
ków  z terenu hiszpańskiej w ojny do ­
mowej. W  Komitecie N ieinterw encji

doprow adzono  naw et do uzgodnie­
nia w szystkich sprzecznych punktów  
w idzenia. Zgodę swą w yraziły  zarów ­
no W iochy, jak  Sowiety, co stanowi* 
ło niem ały sukces samego Kom ite­
tu. W  praktyce jednak  okazało się, że 
po stronie czerwonej zaczęto maso­
wo przyznaw ać obyw atelstw o hisz­
pańskie dziesiątkom  tysięcy cudzo- _ 
ziemskich „ochotników 1’. N ie trudno  
się domyśleć, że w sytuacji p o d o b ­
nej, generał Franco i jego zew nętrzni 
p ro tek torzy  po trafli rów nież znaleźć 
efektywne sposoby dla obrócenia w 
niwecz dobrej woli, okazanej w  K o­
mitecie N ieinterw encji. W ynik: wy* 
cofyw anie ochotników  stanęło na 
m artwym  punkcie i nic nie zapow ia­
da, jak  do tąd , by sytuacja miała ulec 
daleko idącym  zmianom.

W  m iędzyczasie usiłow ania polityki 
włoskiej szły w k ierunku p rzed ter­
m inowego w prow adzenia w życie u- 
mów  w łosko-angielskich tak, by  d o ­
brodziejstw a ich zaczęły grać nieza­
leżnie od w ojny domowej w Hisz* 
panii.

W  obliczu sukcesu, jakim dla wło­
skiej dyplom acji było , rzecz jasna, 
w ycofanie się W. B rytanii z do tych­
czasowego antyw łoskiego kursu , a 
zwłaszcza zlikw idow anie spraw y abi- 
syńskiej, W łosi tym  ostrzej zaczęli 
stawiać spraw y w rozm ow ach z F ran ­
cją, której nagle, groziło  na om aw ia­
nym  odcinku odosobnienie. Francja 
nie posiada w Rzymie am basadora, 
reprezentow ana jest przez charge 
d ’affaires. Ten stan rzeczy jest w y­
nikiem  z jednej strony  dok tryner­
stwa, z drugiej zaś m om entów  pre* 
stige’owych. Stając w obronie A b i­
synii, bez chęci w praw dzie angażo­
w ania się, Francja nie mogła akre­
dytow ać przedstaw iciela dyplom aty­

cznego przy  „królu W łoch i cesarzu 
E tiop ii”. W łochy, urażone w swojej 
ambicji, w momencie, gdy udało  im 
się wygładzić stosunki z A nglią, po ­
stanow iły Francji „dać szkołę” . R oz­
m ow y dyplom atyczne m iędzy P ary­
żem i Rzymem utknęły na martwym 
punkcie. W łosi daw ali do zrozumie* 
nia, że nie zależy im na pośpiechu, 
że mogą poczekać. W  tym momencie 
W . B rytania uczyniła gest pod adre­
sem francuskiej polityk i: odpow ie­
dziano w L ondynie, że angielsko- 
w łoskie um ow y mogą czekać, że rzą­
dow i JK M ości nie zależy specjalnie

na przedterm inow ym  w prow adzeniu  
ich w życie, że i W . B rytania... ma 
czas.

To w gruncie rzeczy jest jedynym  
ustępstwem, jakie A nglia w chwili 
obecnej uczyniła pod  adresem  francu­
skim. W  innych kw estiach zachow u­
je nadal sw obodę ruchów  i w łasny 
niczym nie zam ącony pogląd . W  
pierwszym rzędzie idzie tu  o spraw y 
E uropy środkow ej. . W  przeddzień  
w yjazdu królew skiej pary  angielskiej 
do Paryża p rzyby ł do lo rda H alifaxa 
specjalny w ysłannik kanclerza H itle­
ra. Przywieźć miał on zapew nienie, 
że N iem cy życzyłyby sobie odpręże­
nia w stosunkach z A nglią  i że skłon­
ne by łyby  do rozm ów, mogących w 
pewnej mierze zredukow ać i ograni­
czyć m iędzynarodow y w yścig zb ro ­
jeń. W  spraw ach C zechosłow acji rząd 
angielski zachow uje rów nież odm ien­
ne nieco poglądy niż Francja. Poli­
tyka brytyjska coraz usilniej dom aga 
się od Paryża, wywarcia odpow ied­
niej presji na rząd czeski, b y  w resz­
cie sprecyzow ał projekty  swe z dziedzi­
ny autonom ii dla obcych n arodow o­
ści i by  okazał w stosunku do nich 
konieczną ustępliwość. Tato, gdzie w 
grę mogą w chodzić ew entualności po ­
rozum ienia się A nglii z N iemcami, 
tam w szystko co odprężeniu  mogło* 
by  szkodzić jest z punk tu  w idzenia an ­
gielskiego ujem ne. Liczyć się trzeba 
więc ze w zm ożonym  naciskiem Fran­
cji i A nglii na Pragę, gdzie w mię­
dzyczasie stan nerw ów  po obu stro­
nach zw olna choć ustawicznie staje 
się coraz bardziej niepokojący.

W  toastach pow italnych, w ygłoszo­
nych w pałacu Elizejskim, w ypow ie­
dziano- dużo serdeczności, pozosta­
wiając intym ne polityczne tem aty do 
bezpośrednich rozm ów  pom iędzy 
francuskim i, a brytyjskimi, mężami 
stanu.

B erlin i Rzym m ają dosyć powo* 
dów , by  wszelkie zbliżenie anglo- 
francuskie i wszelkie zacieśnianie wę­
złów  m iędzy tym i krajam i, traktow ać 
więcej, lub  mniej niechętnie.

W ielka B rytania nie zam yka jed ­
nak za sobą żadnych drzwi. W szelkie 
obaw y europejskich partnerów , 
wszelkie ich wątpliwości, czy nieza­
dow olenie stanowić będą w dalszych 
etapach gry szereg specjalnie po an ­
gielsku traktow anych w artości nego­
cjacyjnych.

Pobyt p. Prezydenta R.P. za granicą

W idok  od  strony  m orza na w illę San M ichele w  L auranie po d  A bazią  we 
W łoszech, gdzie baw i na  w ypoczynku kuracyjnym  Pan  P rezydent 
R zeczypospolitej. N a  pierwszym  piętrze w idoczne po tró jne  okno sypialni

Pana P rezydenta



T Y G O D N I O W A  K R O N I K A
W  K R A JU

— Z m arł po dłuższej chorobie w 
•wieku la t 40 ś. p . A dam  Piasecki, dy ­
rek tor b iura  Senatu R. P.

— W  zw iązku z rozpoczęciem  żniw 
w strzym ane zostały  wszystkie czynno­
ści egzekucyjne i licytacje u  rolników .

T a zbaw ienna dla ro ln ików  przer­
wa po trw a do dnia 1 sierpnia.

— Kielecczyzna, dotknięta  żywioło* 
wyimi klęskam i gradu , robactw a i cho­
ró b  roślinnych, jest w te j ' chwili 
przedm iotem  troski w ładz i społeczeń­
stwa.

Straty, które pon iosła  nieszczęsna 
K ielecczyzna w kw ietniu i m aju, w y­
noszą ok. 5 mil. zł.

— Statystyka ostatniego miesiąca 
czerwca w ykazuje w zrost przybycia do 
G dyni statków .

W  przeciągu czerwca rb. przybyło  
do G dyn i 1.080 statków  o łącznej p o ­
jem ności 1.093.140 t. r. n., z czego w e­
szło 539 statków  o poj. 547.779 t. r. n., 
a w yszło z portu  541 statków  o poj. 
545.361 t.

N a  pierwszym  miejscu znajduje się 
bandera polska na 132 statkach, o 
ogólnym  tonażu  153.302 t., drugie miej* 
sce zajm uje Szwecja 131.137 t. p rzy  187 
statkach, trzecie D ania 214 statków  
przy  130.763 t. itd.

Średni tonaż statku jaki zaw inął do 
p o rtu  gdyńskiego w ynosił 1.016.3 t. r. 
n. Jednorazow o w porcie gdyńskim  
w m iesiącu spraw ozdaw czym  przeby­
w ało w ciągu jednego dnia (24 godz.) 
52, średni postój statku 67,6 godz.

— P od przyszły m agazyn portu  
rybackiego W ładysław o bite są obec­
nie specjalne pale w  gruncie w ydm o­
wym tuż we w nętrzu portu . N a pa­
lach tych, w bitych głęboko w ziemię 
zbudow ane zostaną fundam enty  ma­
gazynu i sam m agazyn rybny .

— Sąd A pelacy jny  w  P oznan iu  w y­
znaczył term in rozpraw y odwoławczej 
W aw rzyna Nowaka', m ordercy ś. p. 
ks. proboszcza Streicha, na dzień 19 
sierpnia br.

Poniew aż badania psychiatryczne 
w ykazały, że N ow ak jest człowiekiem 
w  pełni , odpow iedzialnym  za swe 
czyny, spodziew ać się należy, że Sąd 
A pelacy jny  zatw ierdzi w yrok kary 
śmierci.

— Z  G niew a nad  W isłą, w  pow . 
tczewskim, w yprow adził się w tych 
dniach ostatni m ieszkaniec w yznania 
m ojżeszow ego.

— 19 m ilionów  litrów  piw a w ypi­
to  w Polsce w czerwcu rb ., t. zn . o 
2,21 m iliona litrów  więcej, niż przed 
rokiem . S tanow i to  w zrost o 12 i pół 
procent.

W  ciągu pierwszego półrocza w y­
p ito  w  Polsce 66,3 m iliona litrów  p i­
wa, czyli praw ie o 10 proc. więcej niż 
w tym  samym okresie r. ub.

— D o portu  gdyńskiego pow rócił 
ze swej 9 podróży  południow o-am e­
rykańskiej transatlan tyk  s/s K ościusz­
ko. W iózł on 1140 ton  ładunku  oraz 
470 nasażerów , k tó rzy  reprezentow ali 
aż 24 narody .

— N a  dzień 1-go lipca Łódź, drugie 
co do w ielkości miasto w Polsce li­
czyła ogółem 665.635 /mieszkańców, 
co w porów nan iu  z poprzednim i la ­
tami stanow i dość duży w zrost.

— W yw óz masła w I półroczu rb. 
w yniósł rekordow ą ilość 82,364 q., co 
stanowi 315 proc. w yw ozu w I p ó łro ­
czu ub . r. Poniew aż całoroczny w y­
w óz w  1937 r. w yniósł 78.870 q., w y­
w óz więc w I półroczu rb. p rzekro ­
czył w yw óz całoroczny w ub . r. już 
o 3.494 q.

-— H o lan d ia  zam ów iła ostatnio w 
hutach polskich 930 ton różnego że­
laza, głów nie sztab żelaznych. Jed n o ­
cześnie .ma być p rzeprow adzona d o ­
stawa tych m ateriałów  do Indyj H o ­
lenderskich w  ilości koło  1.200 ton.

— W  rb. w  całej Polsce zarejestro­
w ano ogółem 1.001.549 row erów  
(w raz z niew ielką liczbą m oto-row e- 
rów ). C yfra ta nie oddaje, p raw dopo­
dobnie , rzeczyw istego stanu tabo ru  
row erow ego, gdyż w iadom o, że p o ­
w ażna ilość row erów , używ anych na 
wsiach — nie jest rejestrow ana.

N ajw ięcej row erów  jest w woj. 
poznańskim  (238.799), śląskim 
(133.746), pom orskim  (131.000), a n a j­
mniej w w ołyńskim  (17.963) i ta rn o ­
polskim  (9365).

— W edług  opinii Izby  Przemysło* 
wej w K atowicach dobra koniunktura  
w przem yśle śląskim nie ty lko się u* 
trzym uje ale w ostatnim  półroczu 
Zaznaczył się dalszy jej w zrost. Tak 
np. w zrost w ydobycia węgla podniósł 
się o 13 proc. w  stosunku do r. ub., 
a zby t węgla w zrósł o 8 proc. P ro ­
dukcja koksow ni wzrosła o 21.27 proc. 
P rodukcja  wielkich pieców  w ykazuje 
zwyżkę o 14.55 proc., produkcja  stali
0 0.24 proc. stali w alcow anej i żela­
za o 4.04 proc. Również w zrosła p ro ­
dukcja cynku, ołow iu i td.

— Z  lotniska w arszaw skiego w ystar­
tow ał sam olot kom unikacyjny do H el­
sinek, k tó ry  po raz pierw szy w ylądo­
wał w Kownie.

O d wczoraj polskie sam oloty u trzy ­
mują stałą kom unikację pom iędzy 
W arszaw ą a Kownem .

W  zw iązku z lądow aniem  w Kownie 
rozk ład  lotów  na linii W arszaw a — 
H elsinki nie będzie zm ieniony.

D rogę do K ow na sam olot p rzeby ł w 
przeciągu dw óch godzin, zatrzym ując 
się k ró tko  w W ilnie. Z  K owna sam o­
lo t leci przez Rygę, T allin  do H elsinek.

— N a linii północnej ,,L O T -u” wiel* 
kim pow odzeniem  cieszy się otw arty  
ostatnio odcinek W ilno — K owno.

N asze sam oloty przebyw ają tę prze­
strzeń w ciągu 25 m inut. Jest to w ła­
ściwie mala ty lko przejażdżka p o ­
w ietrzna. Bilet z W ilna do Kowna 
kosztu je zl. 19.

SPR A W Y  PO LSK IE 
N A  O B C Z Y 2N IE

— Dzięki zabiegom  baw iącego na 
wywczasach w W arnie ks. p ra l K otuli 
z D rohobycza, rezydujący w Ruse 
biskup D am ian T heelen udzielił Pol* 
skiemu D om ow i W ypoczynkow em u w 
Sw. K onstantin  pod  W arną praw a na  
urządzenie kaplicy i odpraw ianie tam 
nabożeństw  w niedziele i  uroczyste 
święta.

— K onsul generalny Rzplitej w O t­
tawie Pawlica dokonał w obecności 
prem iera K anady Mac Kenzie Kinga 
odsłonięcia tablicy  pam iątkow ej ku  
czci 200 Polaków , k tó rzy  w czasie re­
w olucji kanadyjskiej w roku  1837 — 
38 przybyli ze St. Z jedn. na pom oc 
K anadyjczykom  i w miejscowości 
W indm ill Point, gdzie obecnie odsło­
nięto tablicę, wzięli udział w k ilko­
dniow ej bitwie (12 — 16 listopada 
1838.).

— Z nany  publicysta bułgarski Jan 
Sziklay dokonał w ierszow anego prze­
k ładu  „Pana T adeusza” M ickiewicza. 
Przekład  ukaże się niebaw em  w d ru ­
ku.

— W e w rześniu rb. ukażą się w N o ­
wym Jorku , nakładem  słynnego w y­
daw nictw a „Serbiner Fali Features”, 
pam iętniki Ignacego Paderew skiego w 
języku angielskim, w opracow aniu  M a­
ry  Lawton. T y tu ł brzm ieć będzie: 
„P aderew skiś M em oirs” .

— K ról W iktor Em anuel naby ł w y­
staw iony w  paw ilonie na m iędzynaro­
dowej w ystawie B iennale w W enecji 
obraz polskiej m alarki O lgi Boznań- 
skiej. O braz ten został przez króla 
w łoskiego przeznaczony dla m iędzy­
narodow ej galerii sztuk p ięknych w 
W enecji.

— Komisja m iędzym inisterialna za­
kw alifikow ała 3 film y krótkom etrażo- 
we, k tóre będą reprezentow ały  Polskę 
na m iędzynarodow ej w ystaw ie sztuki 
filmowej w W enecji (B iennale).

D wa z tych film ów  „Z ubr — król 
Puszczy B iałow ieskiej” i „O łow iane 
żo łn ierzyki” w ykonali dla w ytw órni 
filmowej „A w angarda” M. Emmer i J. 
M aliniak, znani z film u „Polesie”, k tó ­
ry  w r. 1936 na m iędzynarodow ej w y­
stawie w W enecji zdoby ł z ło ty  medal.

— W  uniw ersytecie pittsburskim  w 
Stanach Z jednoczonych A . P. odby ła  
się inauguracja sali polskiej, pośw ięco­
nej studium  polskiej literatury.

P rzy tej sposobności am basador 
Rzplitej Jerzy  Potocki w ygłosił prze­
m ówienie, w którym  dał w yraz nadziei, 
że polska sala stanie się żywą pam iąt­
ką polskich tradycyj w Pittsburgu.

— P od opieką S yndykatu  Emigra­
cyjnego w czerwcu rb . w yjechało za 
granicę ogółem  2447 osób, w tym do: 
Stanów  Z jednoczonych — 215, K ana­
d a  — 273, A m eryki Południow ej — 
1389, innych krajów  zam orskich — 92
1 krajów  europejskich — 478 osób.

W Y D A R Z E Ń
— N um er „D ziennika Polskiego”, 

w ychodzącego w M oraw skiej O straw ie, 
z dn. 13 b. m. został skonfiskow any. 
Jest to  68 z rzędu konfiskata w okresie 
od początku maja.

Ta z reguły stosow ana-przez dyrek ­
cję policji w czeskim Cieszynie p rak ­
tyka konfiskow ania całych nakładów  
pisma, nie ty lko uniem ożliw ia p u n k tu ­
alne docieranie jedynego codziennego 
pisma polskiego do czytelnika, ale też 
naraża w ydaw nictw o na bardzo  p o ­
w ażne straty  m aterialne.

— W  zw iązku z w ystaw ą morską, 
odbyw ającą się w stolicy Jugosław ii 
Z agrzebiu, w której bierze rów nież u- 
dział przedstaw icielstw o portów  p o l­
skich, ukazał się w prasie w yw iad, u- 
dzielony przez przedstaw iciela PKP.
i po rtów  polskich w B ialogrodzie o 
m ożliwościach skierow ania tran spo r­
tów  jugosłow iańskich dla państw  bał­
tyckich przez G dynię i G dańsk.

ZA G R A N IC Ą

—W  Palestynie trw ają ciągłe rozru ­
chy i zam ieszki: Ż ydzi i A rabow ie rzu ­
cają naw zajem  na siebie bom by, p o d ­
palają dom y, niszczą p o la  i t. p. T y­
godniow o pada 60 ofiar te rro ru , a 
kilkaset ludzi jest rannych. W ładze 
brytyjskie, k tó re  utrzym ują porządek 
w Palestynie, sprow adzają posiłki. 
Istnieje m ożliw ość w prow adzenia o* 
strych środków  w tłum ieniu rozru ­
chów przez A nglików .

— Rada gabinetow a Japonii ap ro ­
bow ała p ro jek t /ministra finansów  
przeznaczenia jeszcze 300 milionów  
jen z rezerw y złota na zakup za gra­
nicą surowców . Oczywiście jest to 
ściśle zw iązane z akcją w ojenną w 
C hinach.

— W  zw iązku z drugą rocznicą 
w ybuchu pow stania w ódz narodow ej 
H iszpanii gen. Franco odznaczył gen. 
H erm ana G oeringa najw yższym  stop* 
niem orderu  „C zerw onych strza ł” , zaś 
w łoskiego m inistra hr. C iano orderem  
Izabelli K atolickiej.

— A nglia zbroi się w szybkim  tem ­
pie. B rytyjskie ministerstw o lo tn ic­
twa zam ów iło 1.000 sam olotów  bom ­
bow ych, t. zw. „Spitfire”, będących 
najszybszym i sam olotam i brytyjskich 
w ojsk lotniczych i rozw ijających szyb­
kość 5/60 km, na godzinę.

T o olbrzym ie zam ów ienie na samo* 
lo ty  udzielono lordow i N uffield , w ła­
ścicielowi wielkiej fabryki sam olotów  
„M orris”.

— N iedaw ny dygnitarz sowiecki 
Ż yd  Łuszkow -Sam ojlow icz (kierow nik
G. P. U . D alekiego W schodu), k tó ry  
uciekł do Japonii p rzed niełaską Sta­
lina, udzielił w yw iadu, w  którym  
stw ierdził, że w Sow ietach uw ięzio­
nych jest obecnie przeszło m ilion 
osób. W ięzienia są do tego stopnia 
przepełnione, że m usiano stworzyć 
specjalne obozy koncentracyjne, któ* 
rych 30 znajduje się w zachodnim  ob­
szarze U ralu , a 5 na Syberii. P rze­
szło 10 tysięcy w ysokich urzędników , 
oficerów  i członków  czerwonej armii 
zostało rozstrzelanych.

— W  M oskwie odby ło  się pierwsze 
posiedzenie najw yższej rad y  republik i 
rosyjskiej, czyli t. zw. „wierchowna- 
wo sow ieta”. W szystkie przem ów ienia 
cechow ało bałw ochw alstw o dla Stali­
na, jako  źród ła  wszelkiej szczęśliwości 
i m ądrości” . D yskusji nie by ło . W szel­
kie w nioski auchw alano przez aklam a­
cję.

— D onoszą z M oskw y o znalezie­
niu przez sow iecką policję w pobliżu  
m auzoleum  L enina cierniowej korony , 
przeplatanej różam i czerwonym i.

K orona by ła  ow inięta szarfą z na­
pisem: „M arszałkow i Tuchaczewskie- 
mu, k tó ry  zginął za O jczyznę. O fice­
row ie garnizonu moskiew skiego, k tó ­
rzy  o swym w odzu nie zapom nieli” .

M anifestacja ta w yw arła wielkie 
w rażenie na  Kremlu. Spraw ców  nie 
w ykryto.

— W  Italii w ydarzyła się ogrom na 
katastrofa lotnicza. Sam olot włoskiej 
linii kom unikacyjnej C agliari — Rzym 
spadł do M orza Tyreńskiego. 20 osób, 
w tej liczbie 16 pasażerów , poniosło  
śmierć. W śród  ofiar katastro fy  znaj­
du ją  się dwie siostry oraz siostrzeni* 
ca w łoskiego w icem inistra lotnictwa, 
gen. V alle.

Program audycji
od  dn. 24.YII. -  30.YII.

N iedziela, 24.VII. 7.15 A udycja  p o ­
ranna. 9.15 R egionalna transm isja z 
Krzemieńca. 12.03 Poranek  m uzyczny 
z W ilna. 13.00 „M iłość w życiu O rze­
szkow ej”. 13.15 Pani p rzy  kierow nicy. 
13,20 M uzyka obiadow a. 15.00 A u d y ­
cja d la wsi. 16.30 Słuchow isko. 17.10 
Recital fortepianow y. 17.40 T ygodnik  
dźw iękow y. 18.10 Podw ieczorek przy  
m ikrofonie. 20.05 K oncert skrzypcow y.
21.00 W esoła audycja z Katowic. 21.30 
Transm isja z meczu pływ ackiego P o l­
ska — Finlandia. 22.10 „D ina" — w o­
dewil.

Poniedziałek, 25.VII. 6,15 A udycja
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 „M oje w akacje”. 16.00 K oncert 
solistów . 16.45 P row ancja — fel. 17.00 
M uzyka tan. 18.10 Lekkie u tw ory  
organow e. 18.30 A udycja  Legii A k a ­
demickiej. 19.00 „Żołnierz w p iosen­
ce”. 19.30 K oncert rozryw kow y z Ło­
dzi. 21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 K on­
cert w w yk. zespołu jugosłow iańskie­
go instrum entów  ludow ych. 22.00 
Transm isja koncertu  z K openhagi.

W torek, 26.VII. 6.15 A udycja p o ­
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 Z agadka geograficzna dla dzieci.
16.00 K oncert rozryw kow y z Katowic.
16.45 M otocyklem  po Polsce. 17.00 
M uzyka taneczna. 18.10 K oncert ka­
m eralny z Krzemieńca. 19.35 K oncert.
21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 W alce 
w w yk. Jan iny  Szym ulskiej. 22.00 
M uzyka operow a.

Środa, 27.VII. 6.15 A udycja  p o ran ­
na. 12.03 A udycja  południow a. 15.15 
A udycja  dla dzieci. 16.00 K oncert z 
W ilna. 16.45 O dczyt. 17.00 M uzyka 
taneczna. 18.00 Felieton. 18.10 A rie  o- 
perow e. 19.00 Recital w ielonczelow y.
19.30 K oncert rozryw kow y. 21.00 
A udycja  d la wsi. 21.10 „C hopin  a 
Polska Z iem ia” — V audycja . 22.00 
„Pięć w ieków  daw nej m uzyki” — V II 
audycja .

C zw artek, 28.VII. 6.15 A udycja p o ­
ranna. 12.03 A udycja południow a.
15.15 „M oje w akacje” . 15.30 P łyty.
16.00 M uzyka salonow a. 16.45 Felie­
ton . 17.00 M uzyka taneczna. 18.10 
W iązanka śląskich pieśni ludow ych.
18.30 „Trw oga w San A n to n io ” — słu ­
chow isko. 19.30 K oncert Laureatów  
K onserw atorium  W arszaw skiego. 19.40 
K oncert rozryw kow y. 21.00 A udycja  
dla wsi. 21.10 Recital śpiew aczy Lucy­
ny  Szczepańskiej. 22.00 K oncert z W il­
na.

Piątek, 29.VII. 6.15 A udycja  p o ran ­
na. 12.03 A udycja  południow a. 15.15 
Pogadanka. 16.00 W iązanki z opere­
tek Lehara. 17.00 M uzyka taneczna.
18.00 W achlarz elektryczny. 18.10 
K oncert. 18.45 Szkic literacki. 19.00 
Polskie u tw ory  fortepianow e. 19.30 
K oncert rozryw kow y. 20.55 A udycja  
dla wsi. 21.10 W ieczór daw nych piose­
nek. 22.00 M uzyka kam eralna od H ay ­
dna do Ravela.

Sobota, 50.VII. 6.15 A udycja p o ­
ranna. 12.03 A udyc ja  południow a.
15.15 Słuchow isko dla dzieci. 16.00 
K oncert ork iestry  Pułku  Strzelców  
Podhalańskich. 16.45 Jak  nie należy 
podróżow ać — felieton. 17.00 Polska 
Kapela Ludow a. 18.10 Recital śpiew a­
czy R udolfa  Jóksa. 18.45 „M azowsze 
w poezji”. 19.00 Recital skrzypcow y.
19.30 M uzyka taneczna. 20.00 A udycja  
d la Polaków  zagranicą. 21.00 A udycja 
dla wsi. 21.10 N a polską nutę . 22.00 
„G odzina n iespodzianek”.

VWR5ZAWA KćBRNAT?



W idok ogólny stolicy Litwy

W s p a n i a ł y  l o t
M łody m ilioner am erykański H o ­

w ard H ughes dokonał wspaniałego 
w yczynu iotniczego, odbyw ając na 
specjalnie zbudow anym  aparacie Lock­
heed lo t dookoła  świata w czasie 3 
dni, 19 godzin i 14 m inut. Jest to oczy­
wiście now y rekord  św iatowy.

Z ałogę salmolotu stanow ili czterej 
lotnicy. A m eryka witała ich w N ew  
Y orku  entuzjastycznie. O gólny  koszt 
lo tu  obliczany jest na 300.000 dolarów .

Dla porów nania przypom nijm y so­
bie, że Portugalczyk M agellan (1519 — 
1522) po trzebow ał na okrążenie kuli 
ziemskiej żaglowcem aż 1080 dni! A- 
m erykanie Smith i N elson w  r. 1924 
odbyli lo t dookoła świata w ciągu 
196 dni. Z  postępem  techniki ta  prze­
strzeń czasu stale się kurczyła. Po* 
przedni rekord  (nim  go pob ił H ughes) 
w ynosił 7 dni 18 godz. i 49 min. N a ­
leżał on do sławnego, dziś już nieży­
jącego, jednookiego lo tn ika am ery­
kańskiego W illy  Posta.

Szczęśliwie zakończony lo t H ughesa 
dooko ła  św iata jest przedm iotem  licz­
nych artykułów  i uw ag p rasy  am ery­
kańskiej, k tóra  przypisuje -mu wielkie 
znaczenie, o ile chodzi o rozwój han ­
dlow ej kom unikacji transatlantyckiej.

Fachow cy obliczają, że lo t został 
dokonany  z p rzeciętną szybkością 355 
km. na godzinę w pow ietrzu, a 275 
km. ó ile się weźmie po d  uwagę 
przerw y w locie.

P odkreślany  jest szczególnie postęp 
jaki lotnictw o i radio telegrafia poczy­
niły od czasu lo tu  Lindberga.

W  jednym  z w yw iadów  prasow ych 
H ughes ośw iadczył, iż lo t swój p rzy­
gotow yw ał od 3 lat i że podczas lo tu  
m iał wielkie szczęście.

D zienniki podkreślają , że przede 
wszystkim chodzi tu o w yczyn spor­
tow y, lecz dają zarazem do zrozumie* 
nia, że dośw iadczenia lotu mogą być 
rów nież korzystne d la  lotnictw a w oj­
skowego.

A nglia jest w w ysękim  stopniu  za­

interesow ana w w ynikach lotu, ponie* 
waż sam olot H ughesa typu  Lockheed 
należy do tej samej kategorii sam olo­
tów , k tóre są używ ane w angielskim 
lotnictw ie w ojskow ym , jako sam oloty 
w ywiadowcze i pościgowe.

W  najbliższym  czasie 200 samolo* 
tów Lockheed ma być dostarczonych 
ze Stanów  Z jednoczonych A nglii, ce­
lem uzupełnienia luk w lotnictw ie an ­
gielskim. ^

G dy  mowa o lotach zaoceanicznych 
nie można pom inąć udziału lotnictw a 
polskiego w tego rodzaju  przedsię­
wzięciach. Lot m jra Skarżyńskiego do 
Brazylii, Polaków  z A m eryki — braci 
A dam ow iczów  z N ow ego Jo rku  do  
Polski oraz ostatni w yczyn dyr. M a­
kow skiego •— to  pow ażne pozycje w 
przelotach transoceanicznych.

o
/ 0 zwrotu w podatku do­

chodowym i specjalnym  otrzymu­
ją nabyw cy popularnych setek. 
Pozostałość rozkładam y na do­

godne spłaty.
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Zmierzch gwiazdy Budiennego
W edle w iado­

mości z M os­
kwy zanosi się 
na dobre na 
zmierzch gwiaz* 
dy m arszałka ar­
mii czerwonej 

B udiennego, 
k tó ry  od d łuż­
szego czasu nie 
ukazuje się już 
na żadnych ofi­
cjalnych przy ję­
ciach, a nawet 
po rtre ty  jego, ja* 

ko „pierwszego kaw alerzysty Z SR R ” 
zniknęły z instytucji sowieckich. C o­
raz więcej u trzym ują się pogłoski, że
nad  B udiennym  zaw ieszono areszt do ­
mowy.

N iedługo może przeczytam y w de* 
peszachi sowieckiej agencji TA SS, że 
B udzienny pozostaw ał na usługach
„m iędzynarodów ki faszystow skiej”, że 
by ł zdrajcą ojczyzny sowieckiej.

O gólnie znana była w  M oskwie, w 
Rosji, ba na całym świeąie słabość Bu- 
dienego do alkoholu . K iedy sofcie do* 
brze podpił, m ów ił to , co m iał na koń­
cu języka. M yśli jego nie zawsze b y ­
ły cenzuralne.

N a  przyjęciach dyplom atycznych 
m łodzi sekretarze i attache zagranicz* 
ni na w idok B udiennego operującego 
przy bufecie, szeptali „attention (uw a­
ga). — Jeszcze kilka kieliszków  i m ar­
szałek zatańczy trepaka”.

„Pierwszy kaw alerzysta sow iecki” 
u rodził się jako syn ubogiego chłopa 
w małej wiosce nad  „cichym D onem ”. 
D o rew olucji służył w armii carskiej 
w jednym  z pułków  dragonów . Lu-

Z O B C Y C
HO ŁD  IN W A L ID Ó W  LITEWSKICH  
D LA  N IE Z N A N E G O  ŻOŁNIERZA

W yrazem  wielkiego ku ltu  na  Litwie 
dla armii i w alk o niepodległość jest 
odbyw ająca się co w ieczór p rzed  g ro ­
bem  N ieznanego Ż ołnierza w  K ow ­
nie oryginalna uroczystość.

G dy  odezw ie się z w ieży m uzeum 
hejnał — m elodia popularnej pieśni 
„N igdy nie przestaniem y być Litwi­
nam i’ — z bram y m uzeum w ychodzi 
p rzy  dźw iękach orkiestry  oddział in ­
w alidów  w czarnych m undurach z 
czarnym i w yłogam i, niosących lance z 
proporczykam i. W  chwili, gd y  inw ali­
dzi podchodzą  do znicza, z w ieży m u­
zeum  opuszcza się chorągiew, która 
w ciągana jest na maszt dopiero  na­
stępnego ranka.

W  ten sposób Litwini sk ładają ho łd  
paimięci żołnierzy  poległych w w al­
kach o niepodległość.

B A L O N Y  K U  OBRONIE  
L O N D Y N U

M inisterstw o spraw  wewn. w A nglii 
ogłosiło, że z końcem  lipca wzgl. w 
połow ie sierpnia będzie gotow ych do

Najlepsza krajowa Lawenda, 
m y d ło  i k r e m  d o  g o le n ia  
S Z A C H  —  W a r s z a w a

biany przez dow ódców  i żołn ierzy  d o ­
służył się stopnia wachm istrza. Już 
wówczas słynął ze swej kaw aleryjskiej 
fantazji i odwagi.

Podczas rew olucji wraz z kilkom a 
szw adronam i przeszedł na  stronę boi* 
szew ików  i uw oln ił oblegany przez 
białogw ardzistów  C arycyn.

Z ostaje przeniesiony na fron t p o łu d ­
niow y. W ałczy przeciw  generałowi 
D enikinow i.

Z dobyw a sobie sm utną sławę w y­
myślnym  okrucieństw em . P o  rozgro ­
m ieniu „b iałych” staje na czele k o r­
pusu konnego, k tó ry  zagonam i zapu* 
ścił się w głąb naszego ówczesnego 
fron tu  w  M ałopolsce w schodniej w 
1920 roku.

O b o k  niego w alczyła wówczas jego 
pierwsza żona N adieżda. Ż ołnierze 
zwali ją  „B udiennym  w spódnicy”. — 
„H erod  b ab a”, m arkietanka i kawa- 
lerzystka w jednej osobie. N adieżda 
zmarła w 1925 roku. Z  wielkimi h o ­
noram i pochow ano ją  na Kremlu.

B udlenny szybko aw ansow ał. W  
1935 roku m ianow any został czerw o­
nym  marszałkiem. U chodził za b lis­
kiego przyjaciela Stalina. N ależał do 
kom pletu  sądzącego marsz. Tuchaczew - 
skiego, czym w ykazał n iecodzienny 
b rak  charakteru.

Przed rokiem  ob jął dow ództw o m o­
skiewskiego okręgu w ojskow ego.

D ruga jego żona, piękna m łoda ba- 
letniczka opery  moskiewskiej miała 
zostać n iedaw no rozstrzelana w raz z 
10 m ałżonkam i w ysokich dygnitarzy  
sowieckich w śród których znajdow ała 
się też artystka film owa, żona Jegoro- 
wa, jeszcze jednego czerw onego m ar­
szałka w niełasce.

H W O J S K
dyspozycji ludności angielskiej 35 mi­
lionów  m asek gazow ych, k tóre  będzie 
m ożna już rozdać.

P lan  otoczenia L ondynu obronnym  
murem  balonów  jest już gotow y. 
O becnie oddano  do dyspozycji w ładz 
10 oddziałów  balonow ych , p rzezna­
czonych do o b rony  L ondynu, a w 
myśl p lanu otrzym a balonow y wał o- 
chronny  jeszcze 10 eskadr sam olotów, 
z k tórych 4 są już na pozycjach. O b ­
sługę ochrony  balonow ej stanow ić b ę ­
dzie 5 do 6 tysięcy załogi, do której 
należeć będą mężczyźni w  w ieku od 
38 do 45 lat. K ażdy oddział b a lo n o ­
w y będzie liczył 45 do 50 balonów .

HO LENDERSKA. BRON  
D O  W ALKI Z CZOŁGAMI

H olenderskie ministerstw o obrony  
kraju  rozw aża p ro jek t u tw orzenia spe­
cjalnych form acyj przeciwczołgowych.

K ażda b rygada  p iechoty ma o trzy­
mać kom panię dział i jeden  pułk  m o­
torow y, k tó ry  rów nież otrzym a od ­
dział przeciw czołgow y, przeto pow sta­
nie dziewięć kottnpanij nowego rodzaju  
b ron i. K om panie te m ają 'być rozlo ­
kow ane w m iejscowościach, w których 
znajdu ją  się sztaby  brygad.

Poszczególne b rygady  czynią już 
przygotow ania do włączania nowych 
kom panij przeciw czołgow ych. O ddzia­
ły  te będą uzbro jone w arm aty kał. 
4,7 cm o ogrom nej sile p rzebijania.

MAŁY D O BO SZ  
U C Z C Z O N Y  PRZEZ FRA N C U ZÓ W

M iasteczko C adanette w  pobliżu  
A vignon w Prow ancji obchodziło  n ie­
zw ykle uroczyście setną rocznicę 
śmierci uw iecznionego na całym szere­
gu 'obrazków  h istorycznych m łodego 
dobosza spod  A rcole, k tó ry  przy b o ­
ku B onapartego, b ijąc w bęben pod  
gradem  kul nieprzyjacielskich p o p ro ­
w adził pułk do decydującego ataku.

Dzisiejsze Kowno
Stolica Litwy — Kawnio- liczy ©- 

beonie 116.000 ludności.
W  obec przyjezdnych  z Polskii lu d ­

ność m iejscowa n a  ogó ł w praw dzie 
jest pow ściągliw a, uprzejm a, lecz p o ­
praw nie chłodna. Ż adnych  szykan  z 
pow odu rozm aw iania po polsku.

M iasto czyste, ulice  asfaltow ane, 
dosyć d u ż o  sam ochodów  i au to b u ­
sów, natom iast b rak  tram w ajów . N o ­
wsze b u d y n k i publiczne budow ane 
z rozm achem , poza tyim. m iasto czyni 
w rażenie mile i dostatnie. Porządek 
jalk we w szystkich państw ach bałtyc­
kich.

K awiarnie, restauracje, sklepy w

śródm ieściu czyste i  urządzone .no­
wocześnie. W  kaw iarniach najczęściej 
miożna rozm ów ić się p o  polsku, w szy 
scy niem al ludzie starsi znają  język 
polski, natom iast m łodźież już go nie 
rozum ie. N ie iznaijącemiu Mtewśkiego 
najłatw iej porozum iew ać się języka­
mi: rosyjskim , niem ieckim, czasami 
francuskim .

C eny znacznie w yższe niż w P o l­
sce, za  skiromńy olbiad płaici się o k o ­
ło jednego  do lara . Owoce p o łu d n io ­
we też  znacznie droższe niż w W ar­
szawie. S topa ży d a  m ieszkańców  
K ow na — jak  m ożna sądzić z po­
bieżnego rzu tu  oka —* jest przeciętnie 
dostatnia.


